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G orączkow e f n y p . t « w t ó  % i  Mferet Sejm u

Votum nieufności rządowi
pittwlons bodzie po 1 czytani1; preliminarza brdżKl

W A R S Z A W A , 29-go 10. (A. W .) .  
W dn. 30. hm. odbędzie się tu p o ­
siedzenie pełnych klubów 'poselskich i 
senadkiiCh PSL. „Piasta", FP|S i S tron­
nictwa Chłoipskiego. Na porządku ozien 
nym obrad ustosunkowanie się tych 
klubów d r  Rzaau. Z dniem 30. bm. 
mają się rozpocząć decydujące obrady 
przywódców klubów opozycyjnych, ma­
jące na celu definitywne utworzen,e 
Centrolewu W  ipewnjph sferacn posel­
skich twierdzą, że  wniosek o f.eotunr 
nieufności postawiony zostanie pd 
1-szem czytanie preliminarza budżeto­
wego na r 1930.

J&k ustosunkują r>ię s tro n ­
nictwa do rządu lo d c i a s  

sesji sejmowej.
W A R SZ A W A , 29-go 10. (A. W .) ,  

jak informuje ,.rtBC“ w  ciągu dnia dz i­
siejszego panovv’ał w  kuluarach sej no- 
w ch zupełny spokój. Do t i j  chwili nie 
Iprz.był do marszałka sejmu p. ipnfejn^rr

ażeby umówić współpracę Sejmiu1 z dzą,-’ 
dem, ani minister skarbu, ażeby1 z nim 
ustalić metody pracy nad budżetem. Ży­
cie parlamentarne przybia-ze żywsze 
tempo, pojutrze. Dalej ,,ABC“ donosi, 
że narazie nie jest zdecydowane kpdy 
zostanie zgłoszony wniosek o votum 
nieufności dla rządu. Prawdopoaobnje

przedstawiciele stronnictw w dbskusii 
przy pierwszem czytaniu prelim inarza 
budżetowego określą swój stosunek o o 
rządu, tak, że dyskusji nad wnioskiem 
o yotLfn nieufności osobnej nie będzie,- 
a Sejm odrazu1 w  term in ie  ustaionglrg: 
przez konstytucję wypowie się w  d ro ­
dze głosowania.

Na jutrzejszem posiedzeniu Rad(y 
Min rząd omówi swoją taktykę wobec 
Sejmu i wszystkich przewidywanych 
możliwości-

K r a c h  g i e ł d o w y  w  N o w y m  o r k u .

E X P O S E  MUM S K A R B U .

W A R SZ A W A , 29-go 10. (A. W .) .  
Ajencia W schodnia  dowiaduje się ze 
źródeł jmiarod'ajn ch, że kierownik Mi- 
nisterstwatjSkarbu p. Matuszewski wij) 
Qłosi na sesfi budżetowej Sejmu dłuższe 
exipose, w  którcm przedstawi cało­
kształt polityki gospodarczej i finan­
sowej Państwa. Odpowie lnie wydziały 

ii i. Sharon dostarczyły już matórfałów 
Potrzebnych do opracowania tego 
e*lpose.

Nowojorska giełda miaia 29. b. m. swój „czarny dzień", który dla wielu’ 
a'kcjonarjuszy zakończył się katastrofalnymi stratami. Na p raw o :  gtajach gieł­

dy, na lewo: rzut o ka  na salę giełdową.
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NA LEWO!
O sta tn ie  ani p o n i o s ł y  'dwa n iep o ­

śledniej doniosłości zdarzenia po li ty ­
czne, św iadczące o s ta łym  pochodzie 
socjalizmu m ięd zy n a ro d o w eg o :  ś w ie t ­
ne zw yc ięs tw o  socja lis tów  w w y b o ­
rach do pa r lam en tu  czechosłow ackie­
go oraz przesunięcie na lew o  w  rzą ­
dzie  francuskim.

Po zw ycięs tw ach  socja lis tów  w 
Niemczech, Anglji  i A ustra li i  d w a  
Powyższe fak ty  są  ,w y m o w n y m  d o w o ­
dem przesunięcia się orjen tac ji  i sił 
społecznych na lew o , radykał izowa- 
nja się spo łeczeń s tw  europejskich. 
C ze rw o n y  sz tandar  socjalizmu coraz 
mocniej i potężniej o p a so w u je  kulę 
ziemską.

Niedzielne zw yc ięs tw o  wyborcze 
soc ia l js tów  w  C zechosłow acji ma 
szczególne znaczenh o w artośc i m ię­
dzynarodow ej zc w zg lędu  na wyso- 
kecyfrow ość  tego  zw ycięs tw a  oraz 
druzgocącą k lęskę kom un is tów . Poza 
Rosją  sow jccką, C zechosłow acja  by ła  
w E urop ie  najm ocniejszą tw ie rdzą  
konumizmu, k tó ry  w n iós ł  e lem enty  
rozkładcze do czeskiego obozu ro b o ­
tniczego, osłab ia jąc  o d  podstaw ’ p ro ­
le ta r ia t  czeski do tak iego  s topn ia ,  iż 
r o 7bjty i z różniczkow any nie p rzed ­
s taw ia ł  w iększej w artośc i twórczej 
i pozbaw iony  zosta ł  w p ły w u  na r z ą ­
dy  państw  em. D opiero  rozbicie w śród  
komunistówr odsłon iło  całą ich nędzę 
id eo w ą  i m o ra ln ą ,  u jaw n ia jąc  js to tny  
charak ter  i w a r to ś ć  kom unizm u. M a­
sy robotnicze o d w róc iły  się od obo- 
zii kom unistycznego, a g ło so w an iem  
sw o jem  na listę socjalistyczną w b iły  
g w ó źd ź  d o  trum ny  komuni; mu w  
C zechosłow acji .  Dziś możem y z d u ­
mą s tw ierdzić , iż socjalizm w7 C ze­
chosłow acji  znow u sp raw uje  rząd 
dusz robotniczych.

Nie pozostan ie  to bez w p ły w u  na 
m ne  państw ra, gdzie komunizm w 
m niejszym  lub większym  s topn iu  pa- 
sorzy tu je  na klasie rohotniczej.

Socjaliści, zdobyw ając  w  sumie o- 
koło  50 m anda tów , s tan o w ią  naj 
w iększą  siłę  polityczną w  Czecbo-

$  obranie prasy
W czoraj odby ła  się w  W arszaw ie  

konferencja  p raco w n ik ó w , dzienn ika­
rzy i posłów^, na .której rozw ażano  
sp o so b y  obrony p ra s y  przed re p re s ja ­
mi, s to sow anem i na p o d s taw ie  uchy­
lonego przez sejm  dekretu  p ra s o w e ­
go. W  konferencji wzięli u d z i a ł : 
p rzeds taw ic ie le  ABC., G azety  W a r ­
szaw skie j,  K urjcra  W arszaw skiego, 
Myślj N aroaow Tcj, Rzeczypospolitej, 
G aze ty  C hłopsk ie j ,  P iasta ,  P laców ki,  
Pobudki, Robotnika, Tygodn ia ,  W ia ­
domości Robotniczych i W y zw o len ia .

s łow acji ,  co nie pozostanie  bez w p ły -  
w u na dalsze u ksz ta ł tow an ie  się s to ­
sunków’ w tym kra ju .  Obecnie w y ­
tw orzy ł  się tam tak stan, iż żaden 
rząd  nje będzie m ógł istnieć bez so ­
cjalistów', a w  każdym razie nie b ę ­
dzie m óg ł rządzić w b re w  : przemw- 
ko nim.

Propozycja  udziału .socjalistów w7 
now otw orzącym się rządzie fancu- 
skim je s t  rów n ież  w idom ym  w y ra ­
zem s i ły  i żyw otnośc i  socjalizmu fran 
cuskjego. Nic m am y jeszcze żadnych 
danych co do w yniku  tej propozycji, 
niemniej jednak już sam fak t  g o to ­
w ości udzielenia  im w sp ó łu d z ia łu  w  
rządzie św iadczy, i-ż opinja  w e  F ra n ­
cji je s t  po s trom e  lewicy, w  k tórej 
w idzi jed y n ą  gw aranc ję  zm iany s to ­
sunków  na lepsze.

W  społeczności europejskiej  doko­
nała  się g łęboka  zmiana nastro jów

ISTUDENT WŁOSKI. FERDifNRND 
DE RH Sfl.

który dokonał zamachu' na w łoskkpo 
następcę tronu.

prasd represjami!
W dyskusji zabierali g los  m. in. pa- 
n o w ic :  T hu g u tt ,  pose ł  Stroiński, Dąb- 
ski, Chacjński, prezes Mogilnicki, 
prof. Kulczycki, kjlku  adw oka tów  i 
inni. P o  dłuższej dyskusji  p o s ta n o ­
w iono  w yłon ić  s ta ły  kom ite t prawmi- 
ków , k tó ry b y  obm yśli ł  środki p r a w ­
ne, zmierzające do p rzyw rócenia  p ra ­
sie norm alnych w arunków 7 pracy. Na 
p rzew odniczącego  kom itetu  w y b ran o  
jednom yśln ie  dra  A leksandra  M og il­
nicki ego.

, v

w kierunku radyka lno  - cccjalistyczk 
nym. W y p ły w a  to z św iadom ośc i ,  iż 
rządy burżuazji,  rządy  rep re z en tu ją ­
ce in teresy  kapita listyczne są sprzecz­
ne i godzą  w  p o d s ta w y  bytow ania  
szerokich mas ch łopsko  - robo tn i­
czych. Europa, a w zg lędn ie  jej n a j­
bardziej w a r to ś c ;owTa i p o d s taw o w a  
część — klasa pracująca ma już dość 
różnego rodzaju  eksperym entów  k a ­
pitalistycznych i p ragnie  u g ru n to w a ­
nia sw eg o  bytu, zapew nien ia  sobiei 
rozwoju',  ma już dość przeszło  dz ie ­
sięcio letn iego stanu n iepew nośc i  i 
p łynności s tosunków . Zm ęczona ludz­
kość pragnjc  pokoju i pracy, a to 
uzyskać może przez zdobycie w ła d zy 
d rogą  demokracji. W  tej tęsknocie 
za zmianą na iepszc tkw i źród ło  za­
sadniczej, .radykalnej zmiany n a s t ro ­
jó w  oraz p rzeg ru p o w an ia  się sił sp o ­
łecznych na lew o.

S p ra w a  b. min. C z e m c w ic z a
przsd komisji śledcza Stimo.

W A R S Z A W A , 29. ip . (A. W .).  
W czora j kancclarja  se jm o w a  odda ła  
do druku p ro jek t  u s ta w y  o k redy ­
tach doda tkow ych  za rok 1927 28 
Na tle tych prze'dłożeń kredy tow ych  
w y ło n i ła  się sw e g o  czasu sp raw a  

■ oskarżenia b. m in is tra  skarbu  C ze ­
chow jcza. W  ro zp raw ie  p;-zcd T ry b u ­
nałem  Stanu najbardzie j  sp o rn ą  pozy ­
cją by ła  suma 8 m iljonow . O tóż  p o ­
w yższa  sutna uw idoczniona  je s t  w 
u s taw ie  o" kredytach doda tkow ych  w 
p arag raf je  „P rezyd jum  R ady  M in ."  
w pozycji „ fundusz  d yspozycy jny" .

Jak  w iadom o, T ry b u n a ł  S tanu za­
w ies i ł  w y d a n ie  wyroku w sp raw ie  
b. min Czechowncza do chw ili  w y ­
dania przez Sejm orzeczenia

„K u rje r  W a rs z ."  poda je ,  iż kom i­
sja bud że to w a  w  charak terze  kom isji 
Śledczej p rzys tąp i  n iezw łocznie  do 
w ydan ia  orzeczenia, k tórego  zażądał 
T ry b u n a ł  Stanu

— u—

P55JKS II. LISTOPA DA  — WOLNA OD 
J ó i t /K l

WARSZAW A. 29. paźdz. (A. W./* — 
W dniu Święta N iepodległości 1J lisfo-
1 «a;i zaw ieszone zostaną lekbjs i w ykłacr 
w szkołach ‘pow szed n iw h . średnich ' i v y i -  
szyeh

PARKI?Ił (1 i LIS LUT AV WAISHZAWI E.
W A R SZ 'Y \ . 29. paźdz. (A W .) — 

Y y i itm  finansista am erykańsk i P a rk e r 
(Albert, b. agent reporacy jny  w  H ien i- 
fzeeii kltćthc'0 .'przyjazd do W arszaw y m iał 
nastąpić w (1 n i ii 29. b. m'. i f,\ ostatniej 
chw ili zosla! odw ołany, 'przybędzie — jak 
.słychać — do W iarszawy ju tro  30. b. im.

Siedmiomiiow’emi buta ni E uropa 
zdąża ku now ej przyszłości. W  tym 
pochodzie  i Po lska  nie będzie  m ogła  
póżoą ta ;  w  tyle.
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3ls p» *w ika»  państw nî ma pieniĘdzy!
Oświadczenie prem. SwifcJskieę?:*.

W A R S Z A W A . P rem jc r  Sw italski,  
p rzy ją ł  de legację  prezydjum  centalnej 
kom isji porozum iew aw czej  związku 
p raco w n ik ó w  p ańs tw ow ych ,  k tó ra  
p ros i ła  o udzielenie  odpow iedz i  na 
m em orja l  złożony na w iosnę w  sp ra ­
w ach  uposażen iow ych  i s to sunków  
s łużbow ych. P rem jc r  ośw iadczył, że

o regulacji uposażenia w  tej
chw ili nie m oże być mowy-.

Pr/.edlożony obecnie Se im ow i
budżet nie zaw iera sum  potrzeb­

nych na zw iększen ie  plac.
W  spraw ie -zaległego w y rów nan ia  

dodatku  m ieszkan iow ego  za r. 1928 
p rem jc r  pow iedz ia ł ,  że w ypłacenie  
jego  uznaje  nadal za słuszne, ale 
u z a le ż n ia ło  od ew entualnych  n a d w y ­
żek oudże tow ych  w r. b. Do uzyska­
nia tych nadw yżek  odnosi się jednak 
sceptycznie. W  odpow iedz i  d e leg a r ja  
p rzed s taw iła  op łakany  s tan  m aterja l-  
ny  p raco w n ik ó w  państw ow ych  w s z y ­

stkich grup , za ró w n o  urzędników' ad­
m inistracji, jak  ko le ja rzy , p o cz to w ­
ców , niższych funkcjonariuszy, n a u ­
czyc ie ls tw a  i in. Na s tan  ten  sk łada ją  
s ię :  P ozbaw ien ie  nie e ta tow ych  p ra ­
c o w n ik ó w  dodatku  m ieszkaniow ego i 
szkolnego, n ieuw zględn ien ie  d o d a t ­
ków' uzdrow iskow ych , nieuskuteczm a- 
nie zw rotów 7 w p isow ego  ifd, W sz y s t ­
kie starania  pozosta ją  bezskuteczne.

W szystko  to  razem sk łada  się na

beznadziejność sytuacji pracow- 
inków  pańsiow ych,

W POBUDKA u

Ilustrowany tygodnik P. P. 1

do nabycia 

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ni. Szajnochy Ś.

u IU1 Yj *1 ' '  1vJ.jC.CJ łJ Uiu ildj
żyw otn ie jszych  swoich po trzeb  i 
m uszą cierpieć ciężką nędzę.

N a  t e  argum enty , p. P rem jc r  no- 
w tó rz y ł  sw o je  oświadczenie, że nie 
je s t  w7 s tanie  uczynić nic, coby  się 
łączy ło  ze zwiększeniem  w7ydatków .

P re m je r  ośw iadczy ł wT sp raw ie  za­
gadnien ia  u su w an .a  pracowników', że

m e uw aża za m ożliw e  
istnienie takiej p ragm atyk i,  lótóraby 
nie p o zw a la ła  na na tychm ias tow e u- 
sunięcie p racow nika , zdaniem p. P re-  
mjera, dochodzenia dyscyp linarne  u- 
t rudn ia ją  sp rężyste  ad m in is t ro w an ie  
personalem .

N a  takie p o s taw ien ie  sp ra w y  d e le ­
gacja  zgodzić się nie m ogła ,  u w a ż a ­
jąc, że stosunki s łu żbow e pracownika  
muszą być ściśle unorm ow ane usta­
w a, aby  miał zabezpieczoną obronę  
wr razje sam ow oli .  D elegac ja  w  w y ­
niku tej audjencji s tw ierdza , że

pracownicy panstow i nie mogą
W najbliższym  czasie oczekiwać  

realizacji postu la tów ,
za rów no  w  zakresie uposażen ia ,  jak 
i s to su n k ó w  służbow ych.

OSYP DYMÓW
1)

P o m y łk a .
i .

Moj starszy syn jest już studentem. 
Z utajoną dumą spogląaam na niego 
i spodziewam się, że p-o mojej ś|mjierd 
będzie kontynuował dzieło, które  roz­
począłem. I on  jest dumny, że  m a  
sławnego ojca, profesora Turnikowa.

Ale nieraz, otoczony1 swemi książ­
kami, przypom inani sobka nagle Kostję 
Sakhelskiego, kochanego towarzysza 
mojej dalekiej młodości. PrzylpiofmjinarrS 
jego bladą, szczupłą twarz, jego zawąze 
napoi o tw arte  usta i zdziwione oczy... 
Włosy jego były tak niesforne, że ni­
gdy nie <ja’y się uczesać, a naisz in­
spektor zawsze marszczył Czoło, ile­
kroć go spotkał na Korytarzu.

—  Sakhelsk i! S tó j ! Dokąd tak bie­
gniesz? —  zatrzymywał go. — Czy 
nie mowiiem ci, abiyiś sobie kazał o- 
strzydz g łow ę?

—  Tak... p an  to  mówił, Michale P a ­
włowiczu.

—  A w ięc?
—  D akm  sobie ostrzjjtiz głowę.
Inspektor wpatryw ał się w  niego

orzez dziesięć minut. Ten njemiu wzrok

był carkiom nieokreślony, ale niijmp to 
niebezpieczny : w  rezultacie mógł przy­
nieść kaicer.

—  Kiedy1 strzygłeś się ostatni raz? 
—  py ta ł  inspektor.

—  Przedwczoraj.
— T ak?  — wrzasnął mSpcKtor i 

błysnął wyglądającemu obojętnie, lecz 
złem i w  rzeczywistości oczyma. —f 
Idź, pokaż się  swemu gospodarzow i  
klasy i p ow iedz mu, żeby ci sie  przy­
glądnął. _ i i

Sakhdski odpowiedział grzecznymi 
ukłonem i poszedł z napół olwartcmi 
ustami do swego gospodarza idasyl; 
Daniela Piastowicza.

—  Dokąd pędzisz? Czekaj! — za ­
gadnięto go ipo drodze.

Kostia Sakhdski zzyunnął się nie­
cierpliwie:

— 1 Daj mi spokój! Mam zajęcie...
Lecz jakie to było zajęcie, sam nie 

wiedział. Gospodarz klasy siedział w 
sali konferencyjnej i oglądał fotoyrafję 
jakiejś młodej osoby. Fotografia ta  mu­
siała go bardzo interesować, gdĄjż 
niejednokrotnie nawet podczas godziny 
nauki w jfciągał ją  z p o r t ł  lu. Daniel 
Pfastowicz miał zresztą dopiero okoio 
30 lat. ;■

Kostja wszedł odw ażnie  do sali i 
s tanął p-rzy profesorze właśnie  w  Chwi­
li, gdy ten, przechyliwszy głow ę na

l

bok, uśmiechał się przymilnie dó foto­
grafii. | [ [

—  Proszę pana, Danielu Pfastowi- 
czu —  odezw ał się Kostja, mrużąc swe 
krótkowzroczne oczy —  Jestem.

Daniel Pfastowicz senował prędao 
fotografję i zaczerwienił się. S trzepnął 
niewidzialny proch z  rękawa swego 
niebieskiego fraka i spytał z uśmie­
chem (uśmiech ten nie wróżył nic do ­
brego) : '

—  Czego chcesz?
—  Michał Pawłowicz przysłał mnie 

tutaj, |
—  Prawdopodobnie biteś sie z kimś 

albo obrzucałeś któregoś z ko legó tj  
przezwiskami? A może podczas nauki 
zachowywałeś się nieodpowiednio?

—  Nie, Danielu Pfastowiczu... nic 
nie zrobiłem. Tylko p an  inspektor po­
wiedział, zeby mi się pan  przyglądnął.

Matematyk —  dlatego, że był jeszcze 
tak t n o d j 1 - ob raża ł  s ię łatwo. Zaw sze 
zdawało mu się, że złośliwi gimna- 
zjaści wyśmiewają ,się z nietgo. Nic 
też dziwnego, iż odezwanie się Sakhel- 
skiego w ydało  mu się jaKimś żartemi, 
na który sobie ulczeń pozwolił. Żartem 
L m  złośliwszym, że  go zrozujmjieć nie 
mógł. i ,

(C. d. n.).
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m in ,  ł , r a c y  i
W A R S Z A W A , 29-go 10 (tel w ł . ) .
Jak  wiadome.' rozporządzeniem  P re ­

zydenta  Rzplite j z dnia 17. 6. 1927 
r. p o w o ła n ą  została  do życia Rada 
O chrony  Pracy.

Kom petencje  jej zosta ły  w  rozpo­
rządzeniu określone jściśle  i og ran i­
c z o n a  jedynie  do w y d aw an ia  opinji 
o p rojektach przedk ładanych  przez 
rząd u s ta w  ochronnych i w y n ik a ją ­
cych z nich rozporządzeń w y k o n a w ­
czych.

S tosow nie  do tego  poprzedni m i­
n is te r  pracy d r . Jurkiew icz p rzedk ła ­
d a ł  Radzie cały szereg projektów ' u- 
s taw ow ych .

-Od1 czasu us tąp ien ia  p. inin. J u r ­
kiewicza usta ła  zupełnie  działalność ' 
Rady O chrony  Pracy.

P. min. P ry s to r  pzrypom nia ł sobie  
o li i es j dopiero  obecnie, bezpośrednio  
przed1 zw’ołauiem  Sejmu i p o s tan o w ił  
użyć jej za teren cfo zrobienia sobie 
rek lam y i o d p ow iedn iego  urobienia  
opinji publicznej.

P o d  pozorem w ydan ia  opinji o 
d robnej u s taw ie  dotyczącej u tw o rze ­
nia naukow ego  u is ty tu tu  ochrony 
p r a c /  p. min. zw oła ł  Rade na dzi- 
■sjiaj i ;nie m ó w jąc  ani s ło w a  o samym 
p ro jek tow anym  instytucie, w yg łos i ł  
w ie lką  mowfę polityczną o dz ia ła lno­
ści m in is te rs tw a  p racy na polu u s ta ­
w o d a w s tw a  ochronnego, w  sposób  
niesłychanie  pow ie rzch o w n y  i rażący 
s w o ją  nieścisłością.

P. min., k tó ry  sam nie zaznaczył 
się na mm polu niczem, opow iad a ł

działalności nnn is te r jum  za poprzed1 
niego ministra, w taki sposób , by 
jego  zasługi w ziąć na sw o je  konto 
(sic.)

N iew iadom o  w  jakim charakterze i 
z jakiego ty tu łu  w  posiedzeniu Rady 
w / ją f  rów nież ud dał min. rob, pubi 
p. M oraczcwski, chyba jedynie  p o  to" 
ahy w ys tąp ien iu  ministra P ry s to ra  na 
ciąć je sz c Z ^ b a rd z ie j  polityczny cha­
rakter. '  |

Po  w ygłoszeniu  tej politycznej m o ­
w y p. min. P ry s to r  nie zdradizając 
żadnego za in te resow ania  dla w łaśc i­
w e g o  tem atu  obrad  Rady opuścił  sa ­
lę w ra ,  z m inistrem  M oraczewskim .

P o s tęp o w au je  p. min. P rys to ra  spo t  
ka!o się natychm iast z pro tes tem  ze 
s trony  Rady. Poseł tow . Ż uław sk, 
" s k a z u ją c  na kom petencje  Rady o- 
k reślone u s taw ą ,  w yłącznie  do w y ­
d aw an ia  opinji o [ rojekcje u s ta w  i 
rozporządzeń z naciskiem podkreśli ł ,  
że w ygłoszenie  przez%:. m in is tra  p o ­
litycznego ekspose  je s t  ja sk raw y m  
nan.szenicm  u s taw y  i nadużyciem 
Rady sprzecznych z je j  zadaniami

O p ie : k i
Ujawnia się to jeszcze bardziej w 

fakcie, że w sprawozdaniu swojem 
objął :p. min. to od’ 1926 roku, jakkol­
wiek nie jest to data  rozpoczęcia dzia­
łalności Min. Pracy, ani aziajalnościi 
obecnego ministra ani też  istnienia Radij, 
Ochrony Pracy.

W prowadzenie  tej Rady ps t  podykto­
wane momentami politycznemi i chę­
ci zrobienia z Rady, która miała być je­
dlinie factiowum da łem  opiniodaw­
czym, te’renu dla reklamy politycznej 
działalności sanacji.

Przeciwko takiemu postępowaniu mi­
nistra zaprotestował również-poseł tow. 
Stańczyk zaznaczając, że jeśli tuż za- 
początKował on na terenie rady tego ro­
dzaju Guskusję to obowiązkiem Jego 
było pozostać i wysłuchać opinji rady 
o jego działalności.

Tow. Stańczyk sprostował też ni°-

że rząd w ydal oficjalny nakaz aresz­
tow an ia  W alctemarasa, jako oskarżo­
nego o p róby  prze'w rotu i defrauda- 
c j ę ^ p i n i l j .  l i tów . P rz y p u s z c z a j ,  że

i M f t a  liatastrofa t r a m w a j ™
ORAN (Algicrja). 29. 10. (Pat.). W y ­

darzyła się tu  katastrofa tram wajowa, 
mianowicie na skrayżowanju ulic zde­
rzyły się dw a tramwaje, inrzyezem 60 
osob odniosło r a j ,  w tej liczbie kilka 
osób ciężkie

KTO WYGRAŁ?
POZNAŃ, 29. 10. (Pat.). W  dniu 

wczorajszym odbyło się ciągnień,e III 
serji loterji Powszechne] W  stawy K ra­
jowej. Waznieisze wyprana Ipadły na 
następujące num ery : Główna wygrana 
na Nr. 191.904. W ygrana  w& tości
20.000 zł. na Nr. 105.040; 10.000-zł. 
na Nr. 107.607; 5.000 zł. na Nr
4 1 .4 1 6 - ’ 2.000 zł. na Nr. 133.368.

—o—

K O W N O , 29. 10. (A W ). W K o w ­
nie pope łn ił  '-am obójstw o w yb itn y  
członek „Ż elaznego  W ilk a "  kpt. J a ­
nus koi! Podobno  pow o d em  sam o b ó j­
s tw a  było  w ykrycie  sp isku  na pre-

które n ieprawdziwe fakty1 podane p rzez  
p. ministra, a w szczególności jego 
twierdzenie, że w  ciągu ostatnich 3 lat 
realne .płace górników  wzrosły (?) o 
50 p ro c . !!! Po tych oświadczeniach 
rada przestąpiła  do dyskusji nad p ro ­
jektem ustawy instytutu ochrony pracy 

Zarówno przedstawiciele nauki jak 
przedstawiciele robotników i przedsię­
biorców poddali przedłożone projekty 
bardzo ostrej krytyce, w s k a z u je  że’ 
instytut taki, wtedy tylno bęczie mógł 
spełnić swe zadanie instytucji nauko­
wej jeśli będzie zupełnie niezależny’ i 
oparty na pełnej autonomji niekrepowa 
nej, tak jak przewiduje projbkt. - pzyh- 
urki-ejm administracyjny)?.,

W jmjgfst tych zasad Rada w  najgrun- 
towniejs2 j sdosób zmieniła projektowa­
ną przez rząd ustawy, a statut uznalia 
za  nie nadając J się zupelnje do dyskusji 
i w ezwaia Min. Pracy do opracowania 
nowego sfatutu opartego o zasadę nie­
zależności i autonomji.

P. Prystor pier wszom swem wuslą- 
pńm em  na tem polu1 ponjósł więc klę­
skę spotykając się praw#' z jednomyśl­
nym potępieniem co do pierwszego pło 
du1 ustawodawczego.

W ald em aras  zde fraudow ane  pieniądze 
ukrył zagranicą, na jp raw d o p o d o b n ie j  
w jednym  z ban k ó w  angielskich. N a ­
leży zaznaczyć,' że p raw ic  w szyscy  
zw olennicy b. dyk ta to ra  L itw y  znaj­
du ją  s;e w  obozie koncentracyjnym.

Plenarne, pns'rdzenie „P iasta".
W A R S Z A W A , 29-go 10. (A. W .) .  

W  dniu 30 bm odbędzie  się p lenarne  
posjeazenic  PSL. „ P ia s ta "  pod prze­
w odnic tw em  nów Dobranego prezesa 
p o s !a W itosa .  Na porządku dziennym 
s p r a w y  związane z ses ją  se im ow ą. 
P onad to  będą: przeprow adzone w y b o  
ry ‘uzupe łn ia jące  cz łonków  zarząau.

Socjalista zastępcą premiera
PRAGA, 29. 10. (A W ). Spraw a 

u tw orzen ia  now ego  rządu stanic  się 
ak tua lną  za k jlka dni. Nie ulega w ą t ­
pliwości, że prem ierem  zostanie p o ­
now nie  Udrżal. O ile socjaliści p rzy ­
s tąp ią  do koalicji rząd o w e j  zastępcą 
p rem iera  m ianow any  będzie jeden z 
m inis trów  socjalistycznych.

zydenta  Smetonę, przez cz łonków  o r­
ganizacji „Ż elaznego  W i k a " . - — Na 
c ie le  t e g o  spisku miał stać w łaśn ie  
kpt. Jan uszko.

—O---

Aresztowanie Waldemara s&
Zwolennicy jeęio znajdują się w obozie koncentracyjnym .

W A R S Z A W A , 29-go 10. (A. W .) .
„K urje r  Czerw ." ' donosi z Kowna,

Wykrycie spisku s>a prez. Smetonę.
Organizator popełnił samobójstwo.
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„KOPLRNiłi-dflARYSi^WKA (i DZIŚ PREMIERA
Najnowsze m onum entalne arcydzieło wytwórni „PARAMOL'NT“. Reżyserja Józefa von Sti rnberg. 
Traged;a niłodej węgierki Lones Schmiclht ukaże film p t. >GHŹESZNlCA BEZ GRZECHU*

PRZECUBCftRil MELODIA PUSZTY flĘRiERSKIE]
W główn. rolach Est-ua Ralston i James H *11. Dziej-3 austr. oficera arystokraty i dziewczyny z ludu

Sprawa dostawy pruyćw kolejowycn
W A R S Z a W A  29-go 10. (lei w h ) .  

W  sp raw ie  nactużyć przy aostaw !?• 
p ro g ó w  dla kol i zosta ła  sw eg o  cza­
su przez Sejm w y b ia n a  specjalna ko­
m isja  śledcza, która  w  perm ancncji 
pracuje  i p rzyge to w uj e sprawozdani;! ' 
na obecna sesję. Mimo obstrukcji ze 
s trony  p o s tó w  sa lacyjnycb p .aca  nad 
zbadaniem tej spraw y, pos tępu je  na­
p rzó d  i już w  lis topadzie  s p ra w o z d a ­
nie komisji będzje przed łożone se j­
mów i.

P rzew odniczącym  tej komisji jes t  
tow pos. H a u s m r ,  k tóry osobiście 
w ło ży ł  w te dochodzenia  ogrom p ra ­
cy, aby  sp raw ę  należycie wyjaśnić. 
K om isja  ndhyla  od marca 18 po s ie ­
dzeń, które  t rw a ły  każdym razem

pr/.ez cały uz irń ,  p rzesłuchano już 15 
św laaków , ^‘których zaznania sp isy ­
w ano  w stenograficznym protokole , 
p rzes tuu jow ano  12 m em o r ja lćw ,  ka­
żdy objętości 20 stron m aszynow ego 
pisma. |

N agrom adzono ogio inne  m aterja ly , 
których uporządkow an ie  i przestu- 
d jow anią .  w ym aga  jeszcze wiele p ra ­
cy i czasu. Obecnie  p race  te , d o ­
biega ją  końca. W szelkie  pogłoski, j a ­
koby sp raw a  p ro g ó w  b) ła  k iedykol- 

^ w ie k  przedm iotem  jakichś ta rg ó w  p o ­
l i t y c z n y c h ,  są  kłamliwjei i w yssane  z 

palca. N adużycia będą tak p rzed s ta ­
w ione  jak w y g lą d a ły  w rzeczyw isto­
ści. !

Zmiany w litewtkim mDr. 
s p r  zagrań.

K O W N O , 29. 10. (P a t) .  W sk ła ­
dzie osobow ym  litew sk iego  m in is te r­
s tw a  sp ra w  zagranicznych zaszło w ie ­
le zmian, g łó w n ie  na placów kach za­
granicznych. Seki-etai-z p o se ls tw a  li­
tew sk iego  w  Berlinie ŁozorajtiS. zo­
sta ł m ianow any  radcą p o se ls tw a  przy 
W atykan ie .  Na jego  miejsce w yzna­
czony został re fe ren t  centrali Dim- 
sza.

Kronika polityczna,
ECHA ROZCliAW Y PR ZE C IW  1!. 

SUK CZECHOW LUZOWI. W arszaw a. T r y ­
bunał Stanu n i* 'z aw iad o m ił joszŁzc m a i-  
,szalka Sejm u o w yroku nu b. min. L ze- 
Mhow k-za, dhocJaż T rybunał Stanu jest o r­
ganem se jm u . W obec levgo m arsz. l)asz ,-i'i 
akr inlerw enjow al w tej .-.prawie u p.rzew. 
T rybunatu  Stanu.

ftlAirSJA SZEKA HU BA J 'K 1’<UW !i- 
GO. W arszaw a. Szef b iu ra  pm sow dgo Min. 
Spr.. W ewn. red, Jerzy  Plew iński podał 
s ię  dzisiuj do dym isji, która została |fczy- 
jęta.

WIZYTA KEEM.LE.& t V PBEZYI EX-
TA. W arszaw a. Prezydent RsJpSf.ej |»-zy- 
ją ł dzisiaj p rem iera  św italskiego w spm - 
wuC-]i zw iązu m rh  z liuiUdiodl/.ąeą sesją se j­
mową.

K O N EI8K*TA. W arszaw a. O statni n u ­
m er K olejarza Zw iązkow ca' organu / .  
Z. Iv. z datą 1 \ l .  został sfconfLkowniij-
za arl. wstętjStny ]>. t 1 .raszk i z Ikolejnh/r 
tw.eni om aw ia jący rozporządzenia ‘rządu w 
hlJiCawadfi kolcjarr kich.

o Z IE N M k A R Z K  PR Z E C IW  P . MA- 
LESZEW  $ kJE M U . W zw iązku z doniesie­
niam i m asow em i po [trzem ów ieniu 'kom en­
danta PP . płk. .łagry M aliszew skiego, po .l- 
fwzas otwarciu szkoły poliiey.n-j w MbstMfi 
W ielkich. — zarząd ■.•(syndykatu Uziemi! 
karzy  w arszaw skich na (posiedzeniu w dli 
28. h in. jiostanow ił zająć się w trrtiiń  
n a g łu n  zbadaniem ’-'te j spraw y.

£ nf“|U i iwuaa.
Kronika telegraficzna.

W ARSZAW A. Jak się Ajencja Wscli. 
dowiaduje projekt znowelizowania p o - 
dah,u ptrz .mjsiowego wpłynie do laski 
marszałkowskiej w  połowie listopada 
r. b. W  obecnej chwili toczą się w Min. 
Skarbu obrady nad' znowelizowaniem 
tego podatku.

W MLSZ \ \ \  A. K om isariat rządu sioł. m. 
W ..rszii\v\ pociągnął redaktora oupow ie- 
dzialnu-o czasopism a ..Robotnik do ocf- 
tpowjedzmlnośai karne j za zami^sJfCZfenie w 
Nr. 305, w ierszu 'firw im a, |p‘. I. ,.l)o ji-o.s- 
tego człow ieka

W IL N O . Rozpoczęły się tu ta j nieo- 
boNYiązujące pertrak iacje  wstępnie po 
między niek tórym i przyw ódcam i ro­
sy j sk imi  i bjałoruskim i w  sp raw ie  
ns ta lc n ja  j e d n o l i t e g o  f r o n tu  w  spra- 
■\ aeli cerkiewnych.

P YHYZ. B issiadowski tw ierdzi, źe am ­
basada sow iecka w Paryżu  od ezerwc.ii r. 
,b. jłjst w (iHrsiadaniu kkipza sz \lro \.e g b  b r \ -  
lyjskiego urzędu kolonialnego 

—o—

JE R O Z O L IM A , 29-go 10. (A. W .) .  
K rw a w e  zamieszki w Jerozolim ie  ioz- 
poc /ę ly  sję na now o. W ie le  sklepów  
żydow skich sp ląd ro w an o .  W  niek tó­
rych dzielnicach Ai-abowje rabow ali  
sklej})' i znęcali | i ę  nad ich w ła ś c i ­
cielami. Oczekują  tu, że w' dniu 2. 
lis topadea , jako w  rocm icę ogło>- 
szeinja deklaracji Balfoura dojdzie co  
wielkich rozruchoyv. W  ja f f ie  znisz­
czyli A rabow ie  insta lację  elcktrycz-

3 5 - iu  ra t iz i ic a  upoiizih
tow. son. Łs! Limanawskiijgo,

T o w . sena to r Bolesław Lim anow ­
ski rozpoczyna dziś 95 rok życia.
. Czcigodny Jub ila t  c ieszy się nie- 

/ ro w n am i czerstw ością duteltp i um y­
słu. !

Jak w iadom o powszeclime, bierze 
czvnny udział w  życiu politycznem 
w ygłasza  przem ów ien ia  i krzepi du­
cha klasy robotniczej w  jej w alce 
o w yzw olen ie .

N iezm ordow anem u bo jow nikow i o 
w olność Narodu, i Socjalizm imieniem 
całej zo rganizow anej klasy ro bo tn i­
czej ś lem y najserdeczniejszle życze­
nia.

O by nam d ługo  żył i świecił p rzy­
kładem liiezłomności charak te ru  i w y ­
trw an iem  w walce o lepsze jutro."

Deotisła przesilenia t^duwtigii
we Francji.

PA R Y Ż, 29. 10. (R ad jo te l .) .  W e ­
d łu g  podanych w iadom ości depu to ­
w any  D elad ier  zrzekł się misji t w o ­
rzenia gabinetu .

Socjaliści nie t ł ic ą  wziąć 
udziału w rządzie.

PA R Y Ż, 29. 10. (P a t) .  Rade na­
ro d o w a  p a rt j i socjalistycznej 1.590 
głosam i przeciwko 1.451, w ypow ie-  

■ uzjała się przeciw ko udźia łow i so ­
cjalis tów  AY gabinecie  socjalnych ra ­
dykałów'.

WiEluKl PROCES O SABOTAŻ W 
SOWIETACH

■MOSKWA, 29. 10 (A W ). W A strą  
chaniu zakończył się w ielk j proces 
12<j) oskarżonych o sabo tow an ie  so ­
wieckiego przem ysłu  rybackiego na 
rzecz przedsięb io rców  pryw atnych , 
przez co ska rb p ań s tw a  miał ponieść 
stra tę  w  w ysokości 11 milj. rb. 14 
skazano na k a rę  śmierci, esrztę z wy- 
w yja tk jem  kilku na d ługo le tn ie  w ię ­
zienie.

me. W  tej samej miejscowości arab- 
:ka  Kacia n a ro d o w a  p ro k lam o w ała  
stra jk  genera lny.

JE R O Z O L IM A , 29-go 10 (A. W .) .  
Na posiedzeniu  konferencji ogólnjpa- 
rabskiej pos tanow iono  na znak p ro ­
testu  przeciw ko przyznaniu żydom 
przyw ile jów  m odlenia  się przy  „śc ia­
nie p ła c z u “ prok lam ow ać  w nadcho­
dzącą sobotę  s tre jk  pow szechny.

Znowu rozruchy w Palestynie.
Proklam acja s łre |k a  generalnego,
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Program i ceie Panerop
Poniżej znmiesae-zamy w skróceniu 

artyku ł iw óipy i Ipąropaguloru rUchu 
(paneuropejskiego I\. Ń. C outlenho- 
v e - Kaler^i,

E u ro p a  zos ta ła  zubożona przez 
w o jn ę ,  a przecież żyje rozrzutnie. - 
Z b ro jen ia  p a ń s tw  europejskich, sk ie­
ro w a n e  przeciw  sobie  są najzwyklej- 
szem m a rn o tra w s tw e m , bo narodow e 
bezp ieczeństw o  'daje się lepfej i taniej 
uzyskać przez ko lek ty w n e  przyr.iierze 
paneuropejsk ie .  C ła  p a ń s tw  e u ro p e j­
skich są m a rn o tra w s tw e m , a lbow iem  
podcina ją  produkcję , zm n ie is /a ją  ryn ­
ki, zw iększa ją  koszta produkcji,  po- 
Urażają to w ary ,  obniżają  zarobki i 
s topę  życiową.

A 'a zbrojeniach zarab ia  jedynie  
przem ysł w o jen n y .

N a rozrzutności przy cłach zarab ia ją  
jedynie  producenci mniej w a r to śc io ­
w ych to w a ró w , nie w ytrzym ujący  
konkurencji w  skali m iędzynarodo­
w ej .  M asy  europe jsk ie  op łaca ją  t r w a ­
le koszta  tego  p o d w ó jn e g o  m arn o ­
t ra w s tw a ,  sw oją  nędzą, perjodycznie 
— sw o ją  krw ią .

t

W  p rzec iw ieństw ie  do te j  rozrzu t­
ności i dezorganizacji je s t  Paneuro- 
p a  politycznym i gospodarczym  p ro ­
g ram em  racjonalizacji. Chroni Europę 
przed dw iem a  ka tas tro fam i,  d b  k tó ­
rych zd ąża :  przed w o jn ą  i rc \vo l:ucją.

P rzec iw ień s tw a  między blokiem  
państw7 zadow olonych  i blokiem 
państw n iezadow olonych  b ęd ą  g łęb

M. H A N K I EW  !GZ.

Kareł Kfeufcay.
75-tą rocznicę urodzin.)

IV. P ro le ta r jacka  rewolucja. 
Bolszewizm a dem okracja .

(C ią g  dalszy).
I jednym  z p ierw szych  dzia laczy i 

p isarzy  socjalistycznych, k tórzy p rze j­
rzeli u jem ne  s trony  bolszewickiej re ­
w oluc ji  i zgubne n a s tę p s tw a  metod 
tej rew o lu c j i  dla socjalizmu, był 

Kautsky, T e n  sam kry tyk  b ezw zg lę ­
d n y  i n ies trudzony  „ rew iz jo n jzm u " ,  
k ry tyk  illuzyj p ro le ta r ja tu ,  s p o w o d o ­
w anych  pow7olnym , ale n ieustannym  
w zro s tem  jego  w p ły w ó w ,  potęgi i 
znaczenia w  poko jo w y ch  czasach z 
o s ta tn iego  dziesięciolecia 19 w ie k u ;  
ten sam k ry ty k  z tą  sam ą b ezw zg lę ­
dnością, jako  czujny i w ierny  s tróż  
w alczącego p ro le ta r ja tu ,  pod d a ł  bez- 
'i to sn e j ,  a le  słusznej i gruntowniej 
k ry tyce  zasady  i rnctodjy bolszewuz- 
m u 1, Jeś l i  p rzed tem  podkreś la ł  k o ­
nieczności rew o lucy jne j  śwąauomości 
c e ló w  ostatecznych socjalizmu, w7ś ró d

sze, aniżeli kiedyś przeew cieństw a 
m iędzy t ró jp rzym ierzem  a ententą .

W ojna  'byłaby to kró łkim  czasie 
nie a'o wniknięcia.

Rów nocześnie  tw o rzy  E u ro p a  
przesłanki kom unistycznej rew olucji .  
S w ą  zdolność do konkurencji na  ryiR 
ku m iędzynarodow ym  zachow uje  się 
sztucznie przez nędzne płace, 
przez biedę s w e j  k lasy  robotniczej,

PO SEŁ DELflDIER.

socjalista -  raujjkah którem u p o w ie ­
rzono utw orzenie rządu  w e Francji.

k lasy  p ra c u ją c e j ; celów7, do k tórych  
klasa  ta  zdąża d ro g ą  reform  i zdo ­
byczy codziennej w a l k i ; pracy, to  
obeenje  w obec  n iebezp ieczeństw a  
przec iw nego  p o d k reś la  konieczność 
uśw iadom ien ia  rzesz pracujących, a 
zw łaszcza konieczność demokracji, 
bez k tóre j uśw iadom ien ie  to  je s t  n ie­
m ożliwa.

„ P ro le ta r ja i  uzyskał n iezw ykle 
wielk i w p ły w  w p ań s tw ie ,  a tein sa ­
mem  w a lk a  jego  uzyskała  w iększe  
znaczenie. Ale p ropaganda , praca nad 
jeg o  uśw iadom ien iem  w cale  przez to 
njc s ta ła  się mniej Ważną. Zm ieniły  
się ty lko  je j  zadania. Jeśli  p rzed­
tem  kiedyś szło przedey szystkiem  o 
to, by W śród p ro le ta r ja tu  budzić i 
rozwTjnąc w o lę  i św iadom ość k laso ­
w ą ,  niezbędne dla  w’alki o zdbbycie 
w ła d z y  politycznej i o dalekosiężne 
cele społeczne, to  dziś w  w ielkiej 
mierze zadanie  to spe łn ia  życje sp o ­
łeczno-polityczne Ale to, czego brak 
■straszliwy bardzo często dziś się od- 
odczuwra — to zrozumienie i pozna­
nie ś rodków 7 i d róg d o  ce lo w eg o  u- 
życm w ład zy ,  k tó rą  p ro le ta r ja t  już 
zdoby ł a lbo  n iebaw em  zdobędzie. Nie 
w y s ta rczy  zdobyć w ładzę .  T rzeba  ją  
u t izym ać  — o to  je s t  dzisiaj najw7aż

podczas gdy  Ameryka zw iększa  sw ó j  
eksport  przez *-acjonalniejszy system  
gospodarczy . T ą  d ro g ą  w y p ie ra  ona  
Europę  coraz to  bardziej z rynków' 
św ia tow ych .  — Grozi to  g o sp o d a r ­
czym upadkiem  E uropy  1 zw iększe­
niem bezrobocia  W  miejsce s traco­
nych zamorskich ryn k ó w  musi eu ro ­
pejski przem ysł

zyskać w ie lk i rytiebk w ew nętrzny  
l iczący 300 miijonów7 konsum entów’, 
k tóry  mu pozw oli  naś ladow ać  am e­
rykański system  gospodarczy , d ;ać za­
jęcie jego  klasie  robotniczej i pod ­
nieść przez po tan ien ie  w szystk ich  to ­
warów’ og ó ln ą  s to p ę  życiowrą.

T y lko  P aneu ropa  m oże uleczyć te 
obie choroby  E u r o p y : po lityczną  i 
gospodarczą .

N iebezpieczeństw o w o jn y  eu rope j­
skiej niknie przy zw iązku  pań s tw , 
k tó ry  zmusza w szystk ich  cz łonków  do 
oddaw an ia  sp ra w  spornych  p o d  sad 
! do so lidarnego  w /s t ę p o w a n ia  prze­
ciw’ napas tn ikow i. Z w ią w k  robi o d ­
rębne  przymierza zbędnem i, w ięcz  w y  
klucha, zabezpiecza mniejszości, u m oż­
liw ia  i p rzep row adza  rozbro jen ie . — 
N iebezp ieczeństw o  w o jn y  eu ro ­
pejskiej znika przez racjonalną  o r ­
ganizację produkcji europejsk ie j ,  
przez o d b u d o w ę  ceł* i s tw orzen ie  
eu rope jsk iego  rynku

C ci je s t  tak  don ios ły ,  d ro g a  tak 
tru d n ą ,  (że rządy  m o g ą  to  . .zieło ty lko  
w te d y  uskutecznić, jeżeli popierać  je 
będzie op in ia  publiczna ich p a ń s tw .  
Celem  i zadaniem Unji P an e u ro p e j ­
skiej je s t  s tw orzyć  tę  w’olę  narodów 
ten n o w y  euronejsk i pa tr jo tyzm .

nfejsze zagadnienie  dńia. A zagadn ie ­
nia mas lu d o w y c h 1'. (V ergangenheit  
und Z ukunft  der  In te rn a t io n a le " ) .

Juz w  p ierw szych  początkach rzą ­
dów7 bolszewickich w Rosji sow iec­
kiej w y d a je  p ie rw sze  sw e stud jum , 
pośw ięcone  krytyce tych rządów’ pt. 
„D ie  D ik ta tu r  des P ro le ta r ia t s "  (r. 
1918), Je s t to  p ie rw sze  ostrzeżenie  
pod  adresem  bo lszew izm u rosy jsk ie ­
go, wr najhardziej  przy jaznym  i p rzy­
jacielskim tonie u t r z y m a n e ,

A le ostrzeżenie  to pozosta je  bez 
echa. Logika d y k ta tu r \  pcha bo lsze ­
w ik ó w  rosyjskich  dalej  d ro g ą  d e p ta ­
nia i pon iew ieran ia  'demokracji, s w o ­
bód  dem okratycznych  i obyw ate lsk ich  
ku despo tyzm ow i,  ku  rządom  sam o ­
w ła d n y m  partj i ,  a w p a r t j i  ku rzą ­
dom  kam arylli  par ty jne j .  Ostrzeżenia  
przyjaciela  rcw7olucj ' rosy jsk ie j  w y ­
w o łu ją  o s trą ,  b ezw zg lędną  polemikę 
bolszew ików ’, którzy w środkach p o ­
lemiki me przebierają  tak samo, jak 
w  środkach gnębienia  w szelk ie j  opo  
zycji w sw y m  kraju. „Socja l-zd ra jcą“ , 
„zaprzedańcem  b u rżuaz ji"  itd itd. — 
o to  iczem jes t  — w e d le  zaania bo l­
szew ik ó w  — dotychczasow y nauczy­
ciel p ro le ta r ja tu  i teo re tyk  socjaliz­
mu, k tó rego  dzieła ciż sam i bolsze*
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starość
„Reformy ■ min. Prystora. - Uderzenie w zasadę autonomji. -  
Opinja Komisji Centralnej Klasowych Związków Zawodowych.

M inislerjum  ł ł r a p j  i (CMdfci Spolc- 
pznoj rozesłało  do -wszystkich OrgiTni- 
zaic.ji roboiniczyth  nowy Jpirojckt zmi n 
ustaw y o ubezpieczeniu na starość 
(już Z-pi projekt A girosziic o  w yrażer 
n ie  sw ojej o?pinji po do proponow a­
nych  zm ian. ! 1

K om isja C enlralna Związków 2: i- 
w odow ydi, !pb zbadaniu tego pWftfć- 
tu w ystosow ała do M inisterjiim  P ra  y 
i Opieki Społecznej nasN piijącą o- 
tpinję:

Stosownie do pisma Min. Pracy-zon. 
19. października r. u. L 6653/U. II, 
w  sprawie nadesłania uwag o przedło­
żonych nam zasadach nowego projektu 
ustawy o  ubezpieczeniu społeczneim —■■ 
zawiadamiamy, że w p -o w r iz a n z  do 
projektu zasad..,, w  ogromnej ich wię­
kszości, uw ażana  za niemożliwa do 
przyjęcia •—  i dla 'klasy rocotniczej 
w  wysokim stopniu szlkoJriwt- Z a ­
sady te będźiemy zwalczać wszelkiemi 
stojącemi nam uo dyspozycji środka;in,i.

Cały projekt oparły jesi na pozbaw ie­
niu ubtzpieLzonnch wsze,iUiej an. jtiom i 
i oddaniu całego zarządu instytucjami 
ubezpieczeniowemi —  czynnikom ad­
ministracyjnym, nzależnjonij|(n| w bardzo 
wysokim stopniu od władz uadzorczjCn 
i Rząau.

Jest to  wręcz sęrrzeczne z zasadą, 
którą  Min. Pracy, nawet za obecnego

wicy, jako cennySskarb  now oczesnej 
myśli socjalistycznej, ogłosil i  z c h w i­
lą  dojścia do w ład zy  ,'jctobrem. 1 na ro ­
dów cm, rew o lucy jnego  p ro le ta r ja tu a  
R o s j i !...

A le  K autsky  nie us ta je  w  sw ej 
pracy. W  szeregu dzieł w skazu je  na 
n iebezp ieczeństw a , grożące n o w o cze ­
snem u ruchow i socjalis tycznem u Ze 
jstrony bolszew izmu, który wszędzie  
w Europie , gdzie ch w ilo w o  zwycię­
żył, to ru je  drogę  fa s z y z m o w i! „D e- 
m okra tie  oder  D ik la tu rp ,  „Vou der 
D em okratie  zur S taa ts -sk lavere i“  je s t  
w poisk iem  przekładzie)  „T en o r is -  
mus und1 Komniunisjruisp' ■ a w re ­
szcie jako w ynik  ostateczny a ob­
szerny i p o zy ty w n y  tych s tu d jó w  nad 
zagadnieniam. ruchu  robotniczego w 
chw jli  dzisjejszej, w iększa jego  praca 
z 1922 r. „D ie  p ro le ta r ische  Rewo- 
lution una ihr Progi-am m " (jes t  tak ­
że polski p rzek ład).  Je s t to  sys tem a­
tyczny w y k ład  zasad, ce lów  i metod 
walk i socjalizm u n o w o czesn eg o ;  — 
je s t to  ak gdyby  no w e  w y d an ie  „Er- 
furckjego P r o g r a m u j  w  k tó rem  u- 
w zg lędn ione  są zdobyzce i o ś w ia d ­
czenia prądy w alk i k lasy  pracującej 
z osta tn ich  la t.  ,

(Dok. nasi.)

Ministra, przez szereg  miesięcy głosiło 
w  swylm Pawilonie na Powszechnej 
W ystawie w Poznaniu, że podstaw ą u- 
bezpieczenia jest samorząd.' i!iQezp'leezo- 
nutch-

Samorząd ten w  projekcie został tak. 
dakce  skrępowany, że ubezpieczeni ma­
ją posiadać praw o dó wyłonienia nie 
Zarządu, lecz jedynie ..Rady Z arządza­
jącej “, jako organu równorzędnego z 
m ianowaną Dyrekcją.

Stosownie do tendencji o d e b ra n ia  u- 
bezpieczonyin praw a rządzenia insty­
tucją ubezpieczeniową skonstruowa­
ne są kompetencje Rady.

Zupełnie zbęaną i ograniczającą 
kompetencje ubezpieczonych jest, mię­
dzy irrrKtni, Komisja świadczemowa, 
która orzekać ma w spraw ie  św iad­
czeń. Natomiast w  sposób wręcz nie­
zwykły cbuarzono władzą czynnik ad­
ministracyjny, t. j. dyrektora, atóry —  
zarówno prZj 'przyjmowaniu jak i przy 
zwalnianiu zależy nje od Zarządu, 
kcz  wyłącznie jeti w ładz nadzór,rhjch.

Podobnie inrz.j zartiadach ubezpie­
cz ui robotników możność otfsSzla.ijr
waniu rolbMaików na zarządzanie za- 
kłau m sp.tovva zona j .s t no mim- 
m rm.
. Zupełnie zbęunem i riiezrozumialeim, 

jesl rozgraniczeni^ działania Zakładu' 
Ubezpieczeń na czynności ubezpiecze­
niowe i czynności poręczone, które m a ­
ją" bać załatwiane przy współudziajfe 
delegatów ZakłaMi Ubezpieczenia P ra ­
cowników Umysłowych. Pracowmcy u- 
mysłowi w  Kasach Powiatowych mają 
pełne praw a —  i wpł,j>w swój na Z a ­
kład ćnogą wywierać na równi z in­
nymi członkami Kas Ubezpieczeń Spo­
łecznych przez uaział w  zgrom adze­
niach delegatów posziczegolnyćh Kas 
Ubezpieczeń Spolecznijc.il danego okrę­
gu, wobec czego niema najmniejszej po­
trzeby, by nadawać im jakikolwiek 
bądź dodatkowy przywilej decyowania 
o poiil. ce Kas Chorych, prowadzonych 
przez Żaklad Ubezpieczeń Robotników.

Zupełnie niewyslaiczające są św iad­
czenia, p rzewidziane dla inwalidów i 
starców. Przedewszy:stkiem wf-.k s ta r ­
czy! oceniony został zbyt nisko, gdyż  
dziś, przy dokonywanej racjonahzadj, 
pracy, ctuaz bardziej slaj.ą się zbędne 
siły robotnicze, wobec czego, jako ko­
nieczność społeczna nasuwa się p o ­
trzeba nietyłko skrócenia dzynnego  cza 
su pracy, lecz również okresu pracy 
w  życiu poszczególnego człowieka. Za 
wi jk maksymalny uwaźajmjy G5 lei-

W ymierzona w  projekcie renta  nie 
stoi w  żadnej proporcji do potrzeb u- 
bezpieezonych, oraz do rent, które, z

tytułu inwalidztwa i starości, (otrzewi- 
| dziane są dla urzędników państwowych 

lub pracowników umysłowych w  zakła­
dach ubezpieczeń dla pracowników u- 
mysiowyeh. Maksyma,na renta bo wie,mi 
po 30 latach pracy; p rzewidziana jest 
na 45 {Mąceni "tacy podstawowej tylko 
a nie rzeczywistej plus 20 złotych. —  
UważamU za Konieczne w prowaazenie  
renty początkowej, po zapłaceniu 104 
wkładek, w  wysokości 40 nroc. —  
z tepi, że renta ta. w  miarę czasu n a ­
leżenia, pow inna  wzrastać do 75 proc. 
po 40 latach p rac j .

Zbyt niską jest również projektow a­
na renta ula inwalidów wjjpądkowydi, 
gdyż obliczona jest tylko na 75 proc., 
podczas gdy Ministerjum w  swym tpier- 
w o tndm projekcie proponowało juz w  
wysokości 80 proc.

Naturalnie, s tosown.e do zwiększenia 
świadczeń winny być zwiększone prze 
widziane wkładki oraz  wprowadźonyi 
dooatek rządowy do każdej renty, któ- 
rjyj- w projekcie wcale nie jest omó­
wiony, (_

Uważając z tych w zględów projekt 
za nieodpowiedni ■ ż ą d a m y .

1) zapewnienia ubezpjepzonyim w e 
wszystkich zakładacn, zarówno w  Ka­
sach Ubezpieczeń Społecznych, jak i 
w zakładach Ubezpieczeń —  pełnej ań- 
tonomji (samorządu);

2) nierobienia żadn,yth różnic pomię­
dzy poszczćgólnem; grupami ubezpie­
czonych

5) podwyższenia przewidzianych 
świadczeń, a zwłaszcza dla inwalidów 
wypadkowych na 80 proc.; d la  inw a­
lidów pracy zaś i dla starców na 40 
proc. io  70 proc.;

4) oznaczenia wieku starczego na, 55 
lat; ( ;

5) odpowiedniego uregulowania w y ­
sokości wkladk ', oraz udziału p a ń s tw ^  
w  pokrywaniu wydatków Zakładów1 na 
renty'. j .

x <o v i :i,a n o  u s r & w s  o  p o d a t k u  
OBROTOWYM.

WARSZAW. v 2!). paźdz. CA, W .) — 
..ARO' inform uje, że Min. Skarbu opj.-ą- 
eo w ale  projekt now elizacji ustawy o po- 
dafku^obrolow ym . Reform a polegałaby na 
zm niejszeniu stopy podatkow ej z dotych- 
.s.owycii 2 proc. na 1 proc. dia p rzedsię­
biorstw  detalicznych oraz 0.5 jioc.. dia 
iiurhe.

N atom iast im port tow arów  zagranicznych 
(Spłatałby podatek obrotow y w znacznie 
fouw yższonej sław ce, dochodzącej aż do 
0 i roe. zależnie od uzn inia Min. Skarbu,
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Na sezon jesienno-zimowy

SUKNA
w  wieLdm wyborze

n a  u b r a n ia  m ę s k ie  s p o r to w e ,  
r a g l a n y ,  p a l ta ,  fu t ra ,  k o s t iu m y  
i p ła sz c z e  d a m s k ie .  M u n d u rk i  
s t u d e n c k i e  w  w ie lk im  w y b o r z e  

p o le c a

Tow ary  doborow e*

Fabryczny Skład Sukna

Uwił Mii łss|
-  —  Certy najniższe.

Ż y c ie  P o d k a r p a c ia ,
W i a d o m o ś c i  z  D r o h o b y c z a

(T e l“f. od naszego ko responden ta1).

T r a g i c z n a  ś m i e r ę  d w o j g a  o s o d -
z powodu nieostrożnej jazdy autobusu.

Dnia 29. b. m. o godz. 7 rano au­
tobus kursujgc.j na linji D rohobycz '—• 
Lwów. Kierowany przez szofera S;ie ka 
Teodora wpadł na zajętego tłuczeniem 
kam im i przy ul. Stryjskjej 18-letnjego 
robotnika W asyla  Serednego z Pocza- 
jowic, zabijając go  na miejscu'.

Jeden z pasażerów, Iwan Kamerman.

Imujmcja paitu szltolnego TUR
W  niedzielę, 27. bm. o godz. 1 I-tej 

o o b j ło  się inauguracyjne otwarcie ro­
ku1 szkolnego T. U. R. na którem prze­
mawiali tow. jpos. M arkowska i tow. 
pos PiotrowsKi z W arszaw y1. —  O 
godz. 15-tej odbyła się konferencja

la t  21 kuDiee usłyszaw szy  krzyk p rz e ­
chylił s ię  ps-zez okno au tobusu  gdy 
tenże  już  za t rzy m y w a ł  s ię  i uderzy ł1 
g łow ą o siup te legraficzny.

Ciężko rannego i bez przytomności 
Kamermana odwieziono do szpitala, 
gdzie zmarł. Szofera aresztowano.

podókręgu T. U. R. z udziałem prze- 
woum,czącego Okręgu tow Skalaka, na 
której reprezentowane były wszystkie 
oddziały jpo-dokręgu.

O godz. 19-tcj odbył się odczyt tow. 
Erlicha z W arszaw y, szczegółowe sp ra ­
wozdanie umieścimy w  naiblizszyeh 
dniach.

Wiadomości ze Stanisławowa.
<Telef. od dksł kerespwidenta;

M p. Stawiszyn prezesuje i
Człowiek bez cienia amoicji, jŁ.drn 

jest p. Staszyszyn nie powinjen abso­
lutnie zajmować żadnego kierowniczego 
stauowisKa, gdyż przynosi u,mę gronu 
emerytów kolejowych którym prezesuje. 
Nie dość, ż!e żyje on z potu  i trudu 
rubotnikow, to czelny jest jeszcze dopo­
minać się od nich o „łapowe". Otoz był 
011 w stanie domagać się pisemnie od 
biedaka - robotnika prziywjeziema mu 
40 kg. cebuli, nadmieniając, że musi 
być biała i słodka. Gdy roootniK ów 
cebulę mu odniósł do domu i Wrócił 
się do biura Staszgszyna po należną 
m u kwotę zapłaconą za cebulę, ten w y­
rzucił go z biura Krzycząc: W ynoś 
roi się stąd i nie przeszkadzaj!

Wstyd, dbprawdy, iż człowiek tego 
emeryci tolerują w swojem gronie.

—o—
Na fum u rz  obrony wolnoś&a 

i demokracji
złożyli w Stanisławowie: Tow. tow ..  
Audykowski łuijan 2 z ł . , 'D r .  Birn Ta­
deusz 5 zł., Bertel 2 zł., Chmiel Bole­

sław 2 zł., Ciesinski Piotr 1 zł.. Cha- 
majdes Karol 5 zł., Gazek Jozef 2 zł., 
Geller Leon 5 zł., Kowaiski M.arjan 
3 zł., Konopacki Michał 2 z ł . Kanar­
k ow a Roża 2 zł., Kliś Stanisław 1 zł., 
Dr Mosler Józef 5 zł., Michalewiez 
Feliks 2 zł Mesing Salamon 5 zł., 
Paszek Stanisław 2 zł. Pasowicz W ła ­
dysław 2 zł., Prokop Michał 1 z., Pe-

Ursaysinsc hu czci 
iistola Kaetiulw

U biegłe j niedzieli w  lokalu p a r ­
ty jnym  w e Lw ow ie  odb y ła  się u ro ­
czystość 73-lecja urodzin n a jw y b i t ­
niejszego teo re ty k a  l współczesnfego 
socjalizmu Karola Kautskytogo.

Uroczystość zagaił tow . dr. I.oe. 
w e/isttin , pocztm  tow . T t awiecka  wy 
g ło s i ła  w yczerpu jący  re fe ra t  o dz ie­
łach i ro li  K au tsky‘ego w  ruchu so ­
cjalizmu m iędzynarodow ego .

W jeczór Urozmaiciły p op isy  Chóru 
Robotniczego, który pięknie o d ś p ie ­
w a ł  kilka p ieśn i robotujczych.

sz tk  jan 1 zł., Rosenoerg Zyym unl
3 zł., Sagała  Szymon 2 zł., Szmercler 
Jaaób 10 zł. Skomśki Baltazar 2 zł., 
Szalaśni]1 jan  2 zł., Tomaszewski Jan
4 zł., Ufchman Stefan 1 'A.. W encel Mie­
czysław  o zł., 2 asław sk ' 2 zł. r—  Razem 
81 z to tjch . '

—o—

Kronika Stanistawuwska
ARESZTOW ANIA. L u tak  Aniela z  N ad ­

w ornej aresztow ano za k radzież parderoby  
w ari 300 zt. n a  szkodę L iii Gokfbcrg 
ze Stanisław ow a.

K ohuta Sem ena z O pryszowiac areszto­
wano z i k radzież  garderoby  w art. 1.200 
zł. dokonanej w nocy z 21 na 2ó. b. m. 
Ba sżkode Józefa B aranow skiego z T yś- 
m ieniey.

WEZWANIE DO CZERWONEJ P O ­
MOCY. V; notcy z 23. n a  26. m. rozle­
pili tut. kom uniści w k ilku  m iejscach na  
Bolerze i !na ul. Zosinej Y oli k ilkanaście  
spreparow anych przez m iejscow ą organ iza­
cję odezw, k tó r \ ch treść sk ierow aną jeśt 
przeciw  policji. O dezw y te policja znisz, 
czyta.

SM O SZU STW O  popełn ione na  szkody 
ZwP GeJber ze Stanisław ow a aresztow ano 
Georga D iszczuka, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania.

KRADZIEŻE, Antonii i K atarzyna WjasK- 
jtyk, bez stałego m iejsca zam ieszkania, zo­
stali aresztowali i za k radzież garderoby  n a  
szkodę P io tra  B aran iuka , w art. 1800 zł.

Na szkodę Antoniew iczowej Aleks, ze 
Sian-sław ow a, B ronisław a G rześciuk1, d łu ­
żąca, .s!krud'\i sreb rny  łańcuszek. 2 m  m n- 
m alcrjt i 0 -książek'.

Komunikaty.
W  środę, dn ia  30. b. m . o godz. .G-tej 

w ieczór w lokato Zarz. O kręg. ZZK. p rz  
ul G runw aldzkiej, odbędzie się 'posiedze­
n ie  K om itetu Pow iatow ego PPS . na  k tó ­
re członków  tegoż uprzejm ie zapraszam  

* i Szałaśny.

Posbedzenir homisll go- 
spadarafwa spałeesnego-

W A R SZA W A , 29. 10. (Pat.). W dn. 
6 listopada br. odbędzie się Posiedzenie 
komisji gospodarstwa społecznego Se­
natu,, na której rozw ażane będą: 1) 
Projekt ustawy w  spraw ie zamiany 
państwowych poi górniczych na Dola 
górnicze, stanowiące własność p ryw at 
t l |  2. Projekt ustawy1 w przedmiocie 
niektórych zmian rozporządzenia  p. 
Ptezy denta Rzeczypospolitej z dnia 12. 
kwietnia 1927 r. w  sprawie zapewnie­
nia czasów jrh  mieszkań i pomieszczeń 

i dla zwolnionych robotn.ków rolnych.

A



Zamach na 
wiotkiego 
następcę 

tronu
w Brukseli, o czam 

przed kilKu dniami do­
niosły dzienniki. Strzał 
rew olcerow y, który od- 
dat 2 1 -le tn i student 
włoski, chybił celu. Na 
rycirde na lewo. N ł pół 
minuty przed zama­
chem —  książę Hum- 
bert w rozmowie z bel­
gijskim ministrem woj­
ny, hr. B roqneville; 
Na prow o: Pelicja pro­
wadź. spiawcę zama­
chu.
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Gtly n z łu w ie i ) aa w  życia pecha..
W  Wiedniu zaszedł przed niedaw­

nym czasem następujący wypadek:
Zredukowany pułkownik. Jan D., u- 

ratowai życie W-letniej dziewczynie, 
która w  zamiarze samobójczyjm rzuciła 
się do Dunaju. Skoczył za nią i Wy­
ciągnął ją z fal na brzeg.

Ten człowiek niebawem znalazł się 
w  areszcie. Jak do tego doszło, opo­
wiedział podczas rozprawy przed  sę­
dzią :

..Gdy skoczyłem za tonącą do Duna.u, 
prąd porwał mi marynarkę, w  której 
posiadałem swe ostatnie zasoby : portfel 
z 60 szylingami złotą papierośnicę i 
zegarek. Aby przebiedować przez  kil­
ka następnych ani, zastawiłem swe le­
psze spodnie. W  kilka dni potem, chcąc 
zapłacić w  kawiarni za, to, com spo­
żył, z przerażeniem stwierdziłem, że 
nie mam iuż pieniędzy. Kelner kazał 
mnie aresztować rnńnp, że  w  zastaw' 
phciałem mu dać srebrną tabakierkę".

Pooczas śledztwa odnośnie do osoby 
aresztowanego władze stwierdziły, żc 
pewnego razu w hotelu w  Baden za ­
meldował się falszlyiwic" —- a miano-

UZNANIE DLA P CURIE - SKŁO­
DOWSKIEJ

N O W Y  JORK, 29. 10. (AW). P. 
C urie  - S k łodow ska  o trzym ała  dy­
plom h o norow ego  dok to ra  nauk przy­
rodniczych na un iw ersy tec ie  St. Flo- 
rent w  Canton.

SPADEK TAPiERÓW NA GIEŁDZIE 
V  NOWOJORSKIEJ TRW A

WIEDEŃ, 29. 10. (AW). Pisma tu­
tejsze donoszą z Nowego Jorku, że 
baissCa na giełdzie tutejszej trwa w  
dalszym ciągu. W  szerokich kołach 
spekulantów i akcjonariuszy dalsza, 
panika. Straty dnja wczorajszego obli­
czają na 10 milj. dok

wicie na kartce meldunkowej na końcu 
swego nazwiska umieścił literę „r“ za ­
miast ,,s“. (!) Poza  tern obwiniono go 
o włóczęgostwo i żebraninę.

O skarżon ., : Nie żebrałem wcale —  
tylko orosiłem o wsparcie dwóch (star­
szych koiegow pu.kowych.

Sędzia wydał wyrok uniewinniający 
odnośnie do wszystkich punktów o- 
skarżenia, podnosząc, ze oficer stał się 
ofiarą fatalnych przypadków. Z am ia­
na liter wr karlce meldunkowej spow o­
dowana była tym ze oskarżony pod­
czas ra tow ania  dziewczyny stracił także 
swe okuiaiU, sikutkięm czego niewy­
raźnie napisał literę ,.s“. P ro śb a  zaś 
starach kokg o w  o wsparcie nie może 
być uw ażana za żebraninę

Biednego pechowca wypuszczono na 
woiność.

Nadzwyczajna

U ?  ZproaMe
członków Stow . Drukłlrzy

„O G N IS K O "
odbędzie s ię  dziś w  środę dnia  30 

październ ika b. i*, o god z  7. 
w ieczorem  w  sa li S tow .

„O gn isk o  “ ul. P ie k a r ­
sk a  18. O becność  

w s z y s t k i c h  
c z ło n k ó w  

k o n ie ­
czna

Zjazd d. członków Organizacji Bojowej
oraz Pogoltijwsa bojowego P. P. S.

7. inicjały wy Zjazdu ibytych w ięźniów 
| olilycznydh odbędzie ,;sję. / j a z d  b cz łon- 
ivóv, O rganizacji Bojowej PB.Ś. i 'Pogolowi i 
Bojowego PPS . (okrys w alki z okuptm lam i 
].ru sk o - nu.strjackńnn' k tó rzy  do ląd  poza- 
sb.li w ierni idei T P S -o w ei."

Zjazd t e n ' odbędzie się dv-gb i ló-gO li- 
siopa.da r. b. w W arszaw ie. W- spraw ie 
zjazdu należy zwrneąć iśię o in form acje i

kw esijonarjusze do Zarządu Slo-
Marjyiszaltja Byłych W ięźniów  PoliK cz- 
nye-lp W ..rszav. a u!. Leszno 53.

1 jj-rasza sie o wvpe}nienie kw estjonfir- 
jiisze dla zcbi m ia  m aler jałów do lii.slocjł 
O lgan izw ji Bojowej. Kwes jonariu.^ze o - 
nzyn iać  m ożna w P.entiali i O ddziałach 
Stow arzyszeniu Byłych W-ięźniów Pólil-. - 
c-znveb.'

£ ta r r ! 2  s t o t f e n t t o  so c jn lis tB is  z ' ’ ' z N ziinw ęiiry
WIEDEŃ. 29. 10. (Pat.). Studenci 

Politechniki wjedeusKiej, soiCjaliŚĄ, wy- 
wi siii na kjosku, znajdując >m się przed1 
btiuynkiem Politechniki odezwę, zw ra ­
cającą się przeciwko faszglzmowi i 
Hcirtiwehrze. Na skul :'k tej ociezwy. stu­
denci, należącj do Heimwehry, zaczęli 
utrudniać studentom socjalistom wstęp

do gmachu PolitccnniKi. W  czasie tych 
zajść iprzyszto do starcia, k tóre  sgowo 
dowały ząmKnięcie budynku Politech­
niki. Również i studenci Uniwersytetu, 
należący do Heimwehry, starli się dziś 

'przedpołudniem ze studenta;... socjali­
stami, co spowodowaio Senat uniwer 
sytęcki do przerwania  wykładów.

12182117
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S Niniejszem zawiadamiam P. T. Publiczność
o otwarciu nowego — wzorowo urządzonego

KiuASJ WĘDLIN
L W Ó W  —  S Ł O N E C Z N A  3 3 .  Codzie ;nie świeża szynka i wszelkie inne — 
pierwszorzędnej jakości wyroby masarskie. T A D E U S Z  P A W Ł O W S K I
•28-'etni współpracownik firmy F R A N C I S Z E K  I C H N I O W S K IEcha święta ^olrcyjjnego

w Mostach W'elkich.

To i owo.
Na pewnej uro.czystosci, k tóra odbyła 

się ■ubiegłej njedzjeli jdęfen z posłów 
sansagjniYjh pow iedz ia ł:

,,Słyszy się g ło sy : Polska jest wiel­
ką, Polska jest potężna, Poiska ma 
olbrzymie skarby i siły Ale była 
je-dnak rzecz, która te  dodatnie obja­
wy niweczyła: brak szacunku dla 
właazy1 wykonawczej, brak należyte­
go kultu aia własnego (państwa". 
Premier Świtalski powiedział nieda­

wno, że jeżeli konstytucja nie będzie 
zmieniona, kraj stanje nad przepaścią, 
ten [znowu1 sanator jmówi, że  tjyjiko p rzez  
szacunek dla w ładzy  wykonawczej czy1 i 
rządu Polska będzie potężna. A my 
naiwni obywatele sądziliśmy, że  to cał­
kiem inne powody; złożyły się na to, 
iż znajaujemj się wypołożeniu bez  wyj­
ścia. Szkoda, że posłowie z obozu sa ­
nacyjnego nie czytują czassm pism z a ­
granicznych. Możtiby się stamtąd do ­
wiedzieli prawdy, ,co  w  traw ie pisz­
czy".

* i
O robocie" BBS-u w Łodzi dowiadn- 

jejmrji się coś niecoś z „Łodzianina". 
Kłócą się, z rą  się między ;sobą, p o ­
mawiając. się wzajemnie o korupdę, 
karjerowiczowstwo i t. ip-. W  rezu lta­
cie nastąpił rozłam, .a na  czele grupy 
rozłamowej stanął niejaki Struzewski;^ 
jecifen z licznych Konfidentów bebeso- 
w!ych. Ten Strużek/ski utworzył nową 
gruipkę pod nazw ą . Trybuni". W spól­
nikiem Strużewskjego jest niejaki Jan­
kowski,^ p raw a ręka kom isarza  Kasy 
chorych. Łopuszańskiego. Owóż bebe- 
sowcy domagają się oa Łopuszańskie­
go zwolnienia z (pracy1 w  Kasie chorych 
owego Jankowskiego. Łopuszański nie 
chciał m iść na rękę, a w odpowie l'zi 
na  to Bebesowcy domagają się jego u- 
stąpienia.

Lecz pc Łopuszański ma, jako rzecz­
ni w kik jeyo  kapitału włókienniczego 
mocne ,plac j w rządzie, dowodem cze­
go mianowanie go komisarzefnr Okręgo­
wego Związku Kas Chorglch na woje­
wództw o łódzkie.

No i klęska na całej linji. Taki Jest 
los rozbijaczyt

*

Po maleństwach lwich —  maleństwo 
ludzkie .powinno otrzymać kroplę mle­
ka od pani. k tóra  własną piersią na­
karmiła małe lwiątka. Dojmaga się tego 
od niej dyrektor Zrzeszenia artystów i 
kompozytorów scenicznych p. Ossorja- 
Brochocki w W arszawie, który! w  liście 
zamieszczonym w  jednejm z pism w ar­
szawskich pisze m. in.:

, [ako w ibk i mjłośnik zroferząt, ng- 
Łm rio głęi i wzruszony' wysoce szla­
chetnym czynem pani doktorowej P., 

W yrażając czcigodnej i s zanow ny  
Pani Doktorowej P. moją cześć i u- 
wLlbieniej-rzałączaim jednocześnie zł. 50 
do Jej dyspozycji, z ipruśoą, by z  JeJ 
ręki nakarmione było, choćby doraźnie,

Przed dwoma tygodniami odbyło się 
bardzo urocz :sie otwarcie szkoły poli­
cyjnej w  Mostach Wielkich. W idocz­
nie faktov.i temu przypisywano wielkie 
znaczenie, iguyz uświetnjii ją sw ą  o- 
bc c n o c ią  aż czterej ministrowie. Zje­
chał’ też luźnie  mniejsi dygnitarze, sp-ro 
wadzono wkłuł dziennjkarzj z W arśza-  
w j .  Sanacygiy „Dziennik Lwowski", 
który wobec tej gałęzi administracji ma 
spgc-ane zobowiązania  ocz jiwi ;ci •: uczto 
wał razem z innymi, a następnie znako­
mitym płóreimi samego swego „naczel­
nego ipublicjsty" sławił wymownie do­
niosłość powstania  tej ważnej policyj­
nej placówki, h jmnami o,:sypał jęJ b u ­
downiczych, wykazując równocześnie a 
[porównawczo karlą nicość i małość 
tych którzy ...lekkomyślnie zbudowali 
sanatorjum Kasy chorych dla gruźli­
ków.

Chociaż p-anegirek Dzi nnika Lwów 
skiego" odznaczał się rozmiarami n'e 
zawierał ważnego szczegółu z tej uro­
czystości, m idnowicie pominął enuncja­
cję Głównego Komendanta Policji Pań- 
stwowej płk. Maleszewskiego. W yrę­
cza go  w tem w arszaw ska Myśl Nie­
podległa ", Mora w nieskonfiskowanym 
ni morze 993 z dnia 26. (października 
d o n o s i :

wiek już 60-letni o skromnych w y m a ­
ganiach i skromnym trybie życia. N a­
raz w  t ,m  .cichym, spokojnymi; czło­
wieku zaszła w ostatnich tygodniach 
niezwykła zmiana On, k tóry .przez tule 
lat prowadził jak najbardźje] um iar­
kowane życie, zaczął lekkomyślnie trwo 
nić zaoszczędzone wieloletnią (gracą pie
WMMMW !■ !■ WWMBM— OłlMlMKKWWł HWWIflllW I f KPOH

jedno maleństwo luizkie, na) lardzieJ 
potrzebujące „kropli mleka".

P. G ssoga- Brochocki, Jest wielkim 
opt.m istą . Jego apei nip-będzie wysłu­
chany, nie znajdżte nasladówców. Co 
innego lwiątko, a co innego dziecko u- 
rodzone (przez m atkę-nęazarkę  gdzieś 
na barłogu w  suterenach-

X.

„Pułk Makszewski miał oświadczyć: 
—  Ci łaidacy, ico siedzą Iprzy b iur­

kach i piszą artykuły to my się ich nie 
boimy1, gdyż znajdziemy na nich środki. 
Jak panowie wiedzą, upiiem® bić. no 
i bić będziem y!

Gdy zaś na tę  aluzję do znanych, 
chociaż dotąd  oficjalnie niewyjaśnio­
nych, za ść z redaktorem Mostowiczem 
i Adolfem Nowaczybskim powstał przed1 
stawiciel jednego z najpowazn^Jsziich 
o rganów  warszawskich zapytując m ów  
cę za pośrednictwem nadkomisarza 
Szergńskiepo, czy pogiożka dotyczy 
również reD''ezentowanego przezeń pi­
sma, puik. M akszew ski jakoby wymie­
nił szereg tytułów pism opozycyjnych 
i d o u a l : „I tutaj mogę użyć tych w y ra ­
żeń, których używa Marszałek Piłsud­
ski: Ja tych panów mam głęboko i d t . !“ 

l a k  mówi p. Maleszewśki Gł. Ko­
m endant Policji Państw ow ej: ..Policja 
umie bić i 'bić będzie..."

W edle „Myśli Niepodległej" słowa te 
miały: paść w  mowie Głównego Ko­
mendanta Policji i jna otwarciu szkoły 
policyjnej. Bez komentarzy!

żałujemy bardzo, że ..Dziennik Lwów 
ski“ tej ważnej enuncjacji nie opubli­
kował i musimy się o niej dowiadywać 
aż z p rasj warszawskiej.

mądze. W  niecałym tygodniu w y d a ł 
ponad t .s iąc  szylingów. Przytem zau­
ważono, że opanowało go jakieś pra ­
gnienie szerokiego żyicia: nieustanni2 
m ówił o zamiarze odbycia wielkiej po ' 
droży po świecie, o chęci polowania W 
Afryće, itp.

Okazało się rychło, co było pow odem  
tej zmiany usposobienia. Peschau do' 
w k d z ia ł  się, że  krewniak jego, któD 
przed wielu latami wyemigrował d:o Pr 
tneryki. zapisał mu w  testajm|encie niajf/ 
tek wartości 20.000 dolarów. —  T° 
szczęście, które tak późno naw iedził0 
go, siało się jego nieszczęściem: n 'c'  
imiat już siły, by je znieść. Lekarze p° 
zbadaniu jego stanu umysłowego Jc®* 
zaii go przewieźć do domu obłąkany1̂ '

Żjycie, mezrodzonc ao szczęścia, z- 
łamało się na szczęściu...

Szczęśliwa zmlriEa losu apappą afeWto
W  pewnej miejscowo, ci niemieckiej 

żył leśniczy Józef Peschau, zatrudniony 
tamże od przeszło 30 lat. Był to ęzlo-
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Gpzi tMm„śpętp arawa ateośsi"
Z okazji odby tego  niedaw no mię- i 

d zynarodow ego  zjazdu przeas taw ic ie -  I 
li kamienicziii’kó\\ w  Berlinie, p rze­
w odniczący  b iu ra  m iędzynarodow ego  
Jan  Larineroi z Paryża , w y d a ł  odezw ę  
w ita ją c ą  kam ienicznjków, którzy żje- 
chalj się do Berlina z całe j  E u ropy  
na o b rady  nad „ciężkiem po ło żen iem "  
właścicie li realności.

W  obezw ie  te j  c zy tam y: „A pelu ję  
do w as , abyście stanęli  w  obronie  
p ry w a tn e j  w łasnośc i ,  gdyż  p ry w atn a  
w ła sn o ść  je s t  córką  pracy i oszczę­
dności. P ry w a tn a  w ła sn o ść  je s t  d la  
w szystk ich  d o s tęp n a  a je s t  zw alczana 
przez tych, którzy są za leniwą', by 
w łasności się dorobić. W łasn o ść  ]est 
na całym  świccie  czynnikiem porządź ' 
ku, stabilizacji i gospodarczego  S m o­
ra ln eg o  postępu . Z w szystk ich  form 
w łasnośc i  specjaln ie  św ię tą  je s t  fo r ­
m a p ry w a tn e j  w łasnośc i  nieruchom ej, 
gdyż cz łow iek, 'który lokuje  p ien iądze  
wr nieruchomości daje  d o w ó d  p rzy ­
w iązania  do sw e j  ojczyzny, je s t  to  
d o w o aem  w iary  jego  w przyszłość 
sw e g o  kraju i narodu. W łaśn ie  taki 
właściciel n ieruchomości należy do 
najlepszycli z o b y w a te l i ,  ma pełne  
praw o  być dum nym  ze siebie.

N iew iadom o , na co w ięcej się o b u ­
rzać w1 tej o d e z w ie :  czy na b ezcz( 1- 
ność kamieniczniKa, k tó rego  w y w o d y  
l irąga ja  faktom  historycznym  o  p o ­
w stan iu  w łasności,  czy na kpijny z 
tych, c o  ca lem  życiem, nędzą i c ie r­
p ieniami, morzem k rw i w y lan e j  p-rzy- 
picczętow ali sw ą  bezin te resow ność  w 
obron ie  możnych tego  św ia ta  Leni­
s tw o  — to p rzym iot cz łow ieka  p r a ­
cy, k tóry  W’ pocie czoła nie jest w  
stanje zarobić na powsz-edni c h k b ,  
a cóż dopiero  na inne po trzeby  k u l­
tu ra lne  ! C zynszow e  dom y m ieszkalne 
|— t o  d o w ó d  oszczędności i pracy ka- 
mie-niczników ? C zy  to  me k p in y  ze

Przeniósł iif  na cudzy 
hoszf na kresy-

; 19) Leon Sigall. rysownik, chcąc prze 
nieść się ze Lwowa do Krzemieńca, 
Potrzebował na gw ałt  pieniędzy. W y ­
gotował jprzeto weksel z podpisami Lep­
i ą  W cinreba i Dawida Weissa, co mu 
lano rysownikowi nie sprawiało wiel­
kiej trudności. Weksel ten przed rokiem 
zamienia! za gotówkę w kwo.cie 300 zl. 
b 1 esźka Żaczka, zam. przy ul. -iśw. 
2ofu. . i

Fałszerstw o w yszło następnie na iaw 
Sigall zaś slanął wczoraj przed wybo-

1 iącym sędzią r. Szulislawskim. Nic 
“tracono jednak nadzicji, iż nie potknie 
f->ę on już  więcej w swem życiu, przeto 
2ąw'yrokowana k a ra  3 miesięcy więzie­
nia została zawieszona na -przeciąg 
3 lat. i t i
u — O—

zd row ego  ro zsąd k u ?  Kamieniczm* — 
p ra w y  i w zo ro w y  obyw ate l sw ej o j ­
czyzny?  K rw a w ił  się ęlilop, robotnik, 
in te ligent i mieszcżuch w  w ojn ie  
św ia to w e j  dla sp raw y  „pryw a tnejd  
w łasnośc i .  Znbożaio  w  tej wojnie  90 
proc. ludności, w szystk ie  oszczedno- 
ś t i : sk ładane przez ludzi prac) na 
„czarną g o d z in ę"  p osz ły  na marne ; 
w k ła d y  sk ładane  na hipotekach sp ła ­
cili kamienjcznicy groszam i (w Niem-

Gos-pouar? domu1 obowiązany jest u- 
skutecznić w  mieszkaniu swego lokato­
ra remont, jeżeli jakieś urządzen-e zo­
stało ,zużyte.

Jeżeli natomiast konieczność remontu 
powstaje wskutek nieumiejętnego ob ­
chodzenia się z danem urządzeniem), 
to wówczas remont obowiązany jest 
przeprowadzić właściciel domu.

Jiżei, natomiast uszkouzenja pieca 
powstało wskutek nieumiejętnego pale­
nia w piecu, lokator musi uszkodzon ] 
p i e c  naprawić na swój Koszt.

Jeże.i podłoga zniszczyła się wskutek 
starości, napraw ia  ją gospodarz. Je* 
'żeli jednak zgnita wskutek nisd,>asiwa 
lokatora, to ten musi ją naprawić.

Z okna-uh zniszezoriemi i drzwiami': 
ta  saina historja. W praw ianie  szyfo i 
kitowanie okien należy' do lokatora

To sa-mo dotyczy łazienki i kuchni.

w y , sieroty, inwalidzi i mii poszli 
z torbam i i ty lko kamicnicznicy zo­
stali przy sw ych domach. Dziś m ię­
dzynarodów ka  karnieniczm ków w zy­
w a  do obrony „ ś w ię te j"  w łasności 
g ru n to w e j  przeciw ko tym, k tó rzy  żą ­
dają  zabezpieczenia dachu nad g ło w ą  
i możności egzystencji d la  człowieka 
pracy.

M iędzynarodow y  Zjazd- kainienicz- 
n ik ó w  p rzyp ieczętow ał jeno  kamie- 
m cznikow jako  w iecznie  n ienasyco­
nych, lije liczących się z mczem egoi­
s tów , a co najpod le jsze ,  że u b ie ­
ra ją  się \, togę  m ora liza to rów .

lokator?
Jeżeli właściciel domu1 nię-jchcć w y­

konać naprawćk, pomimo, że jest do 
tego obowiązany', wtedy lokator pow i­
nien mu przesiać wezwań je -przez ad­
wokata  do w ykonania  remontu. W  w e­
zwaniu -podany musi być termin, wyko­
nania np. 7 lub 14 dni i klauzula, żc 
na wypadek niewykonania robót —, 
lokator przeprow adzi remont we wla- 
§ n j n  zakresie na rachunek gospodarza.

Takie wezwanie jest konieczne, —  
gdyż na wypadek zatargu1 sądowego, 
sąd w żadn mi wypadku nie zasądzi 
od gospodarza zwrotu kosztów remon­
tu' , '  '

loka to rzy  m u s  kań małych którzy 
obecnie płacą 79 -orce. przedwojennego 
komornego, mają także prawo żąd&o 
Ou właściciela domu remontu na równj 
z lokatorami, którzy płacą pełne 100- 
procentowe komorne

cz.sc]x Francji, Belgji i Polsce) , w do-

Z a g  i i i o n y  l o t n i k  D i l e m a n .

AitTUrtykanin (w górze na lewo), ctóry na małym jednopłatowcu podjął pró- 
Lę lotu przez Atlantyk i fea jinął bez  -siadu. Ditcman był z zaw odu ho­

dowcą bydła a w dziedzinie lotu iclwa t  ł jeszcz-e nowjbjuszeim.

Mis n̂ WR' pfiiMi ijkiip Kamieniozhili
a jakie
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FAŁ&CE
Pierwszy dźwiękowy film Foxs

CZTERECH  DJABLÓW
Wi°lki rrotycz-y przebój w |  M  fT  T T  Y  *>1 f T  I f ' 
16 akta 1). W głów rj r li; J  S * 1 V I  ■ I 1 W R
PoczaTi seansów w J i s ibotnie, n iedzieln i i świąteczne o eodz 2‘30 J 
5 t j, 7 30, 10 tej, zsś w dnie puw s/tdnie o godz. 1 15. 6 45, 9 15 C- ny i 
wstępu od 2—5 i l  Zniżki po 3 zł. waż.ie cod/i nuie z wyjątkiem nie j 

j d /i- t i świąt P r/ dsprz- d .ż  b 1- tów io 'z i-n n ie  od godz 3 —9-U-j pop | 
1 w kiaie II . ul b gjonow 1.

Afera pjfearrwa m liwofis
m  Lekarz w o jskow y , m ajo r  d'r. 

U rbanow icz , oskarżony o nadużycia 
przy zw aln ian ia  poborow ych  ze s łu ż ­
by w o jsk o w ej ,  wczoraj w dalszym 
ciągu zeznaw ał przed sądem  w o j­
skow ym  w  spraw ie  zai zutu p o b ie ra ­
nia łapów ek . O skarżony  z całą  s ta ­
nowczością zaprzecza by kicdykol- 
w ick bra ł  p ieniądze w  form ie ła ­
pów ki. Nikt to mu nigdy  nie udo­
wodni.

W  czasie ś\\ iąt, g d y  b aw ił  u te ­
ściów omów iono wówczas sp raw ę  
posagu 'żony, szw ag ie r  zaś jego  p o ­
sła ł  mu nas tępn ie  część p rzy p ad a ją ­
cej mu z rozliczenia kw oty . P ie n ią ­
dze te  znaleziono przy nim w cza- 
sie rewizji.  S zw agier  jego  w praw - 
dzje zaprzeczył, jakoby p i zysłal mu

Uchwały Magistratu.
Na w czora jszej sesji M agis tra tu  

odbyte j pod p rzew odn ic tw em  komisa 
fza rządu prof. dra N adolskiego, u- 
cbw alono  mięazy in n y m i : w ycizier- 
zawjc A u g u s tó w 1 Z angerow i część 
parceli położonej po p ra w e j  s tronie  
ul. S try jskiej przy torze ko le jow ym  
L w ó w — Śniatyn o powierzchni |25  a- 
ró w  na założenie fabryki kiszonej ka­
pusty  na przec iąg  6 la t ;  pozw olono  
dr. Jakóbow i Laclisowi na budow ę 
domu 1-piętrow. na ul. B e rn a rd aG o la  
mana, Adolfinie- i Józe fow i Diakie- 
WyczoJTi na bu d o w ę  dom u p a r te ro w e­
g o  na Pasiekach Łyczakowskich, dr. 
S tan is ław o w i i lĘugenji Szczurków 
skim fiS bu d o w ę  3 -p ię trow ego  domu 
m ieszkalnego przy ul. W iśn iow iec- 
kiej, uchw alono  sprzedać Rafa łow i 
U rzęaow sk jem u sk raw ek  g r u n t u ; u- 
chw alono  dalej w ykonać bezzwłocz­
nie robo ty  adaptacy jne  w baraku 
d n w in a i iy n i  na ul. P c łtew ire j ko­
szt im  3.905 zl. W  dalszym ciągu 
Uch w alono  sprzedać spółce ‘M tT jne j  
„Po lsk ie  R ad jo “  w W arszaw ie  g ru n ­
tu z pól fo lw arku  Pej-senków ka o po­
wierzchni 5.560 sążni na cele Du­
do w y  s ta łe j nadawczej raujostacji,  po 
3 do la ry  cod sążnia. W  końcu u c h w a ­
lono cały  szereg subw encji  to w arzy ­
s tw e m  ku ltu ra lnym  i o św ia tow ym .

—o —

pieniądze, oskarżony dom aga  'ię  je d ­
nak konfrontac ji ,  a v ó w c /a s  pow ie  
mu do ócz aiaozego kłamie.

Z kolei dr. Urbanowie/, w ykazyw ał,  
żc w jele  zarabiał na praktyce lekar­
skiej. Jednym  z jego  \vyleczoii}ch 
był rabin, k tó-y z w dzięczności p rzy ­
syła ł mu do leczenia różnyjcli chorych 

R ów nież  zaprzeczył oskarżony, j a ­
koby zabezpieczając się na p rzyszłość 
rozp o w iad a ł  różnym osobom , iż o- 
trzym ał za żoną duży posag.

Dzjś w dalszym ciągu zeznawać 
będzie dr. Urbanowicz.

—-o—

ZRlnACH s a m o b ó jc z y  d y ­
r e k t o r a  BANKU

WIEDEŃ, 29. 10. (AW). Ostatniej 
nopj w  jednąm z tutejszych hoteli u- 
silował pozbawić się ż jc ia  jeden z  dy­
rektorów Boden Credit A nstalfu  Karol 
Krafft. CięŻKO ranne-go przewieziono do 
do szfpitaia. Z pow odu fuzji banku Bo­
den Credit Anstalt z banKiejn Credit 
Anstalt Krafft stracił posadę. Jak sjłwier 
ozono prowadził on ostatnio szereg nie­
fortunnych spekulacyj i wpadł w  ciężką 
sytuację finansową.

(y) B ron is ław a Kopp, zam. przy 
ul Kar.aickicj I. 9, w  g rudn iu  1924 
r. poznała  A dolfa  Józefa, d w o jga  
imion Elsnera, m alarza pokojow ego, 
zam. przy ul., Ź r ó d U n e j  1. 31, który 
o św iadczył się o jej rękę. Kopjrów- 
na zrazu sądziła, że E isner je s t  Ż y ­
ciem. Przedłoży] on jeunak dokum en­
ty sl wydarzające', że 16 maja 1923 r. 
zmienił w yznanie  m ojżeszow e na ka­
tolicyzm. W obec tego  K opp ó w n a  zgo­
dziła się na zw iązek  m ałżeński i w  
ka rnaw ale  1925 r. odby ł się ich ślub 
w  kościele ś\v. M ikołaja.

Nie d ługo  E isn e ro w a  zaznała 
„szczęści a“ małżeńskiego. Po dwóch 
ataeh Ejsner zwriaf w n iew iadom ym  

kierunku.
Przez d w a  lata  poszuk iw ała  mło- 

ua małżonka n iew iernego , przyczem

Zaiwizroziniu wyronu na 
tralala mirdorce-

KOWNO, 29. 10. (Pat.). Dziś miał 
być ogłoszony umotywowany wyrok 
kowi nskiego są-ciu okręgowego w spra­
wie .prałata Oisza„s;,asa. sąd jeanaaże 
nie zdąź<:j} tego wyroku opracować, 
wobac czego oglosz-enis jego odibędź.c 
się za ki.ka ani.

S p o r t .
n a p r z ó d  (Li-piny — l e l u j a . z :,-

wody finałow e o w ejście do Ligi miedz; 
po w. d rużynam i odbędą f>ię \v dn iu  1. li- 
islojpruki b. r. o godz. 11.30 przepoluóniem  
na boisku sjx>rlowcin 4(1 p. p. Pohulanka .

•Spotkanie to budzi zuinteresow mir w 
sicruóh sportow ych ,wdego k i iju.

Xaprzó<l (L ipm y) jest dziś bezsprzecz­
nie .najlespjszą d ru ży n ą  Polsk. \ klasy, o 
cz.em świadczą w prosi senzacyjne w yniki.

Spodziewać się należy, że znaw cy pitki 
okrągłej 'pospieszą tłum nie na  boisko 
Lechji

Zawody 'powyższe, są tem bardziej inte­
resujące. iż jedna z tycli drużyn  wejdzie 
praw dopodobnie do Ligi.

T w ardem u i tecim icznie wysoko sto ją­
cem u N aprzodowi, E echja w inna przeciw ­
stawić grę am bitną. — gdyż chodzi tu 
także o poziom  piłkarski Lwowa.

Z w ydaw nictw ,'
„ŚW IA T KOBIECY 1 w- num erze  21-ym 

zaw ie ra : M. Zukotyńska Leszcz.ycowa 
— lle tm an k a , sylw etka n iezapom nianej i 
Ilw ie lse  zasłużonej ś. (pL M -rji Dulębiiuiki 
IJ E ilo d io w sk a : Ech z i f ry k i; L vn\‘ : 
D zicdńslw e sielskie, an ie lsk ie’; .1. ife i-  
n e : Poezje Spolszczone przez Elę W ien a\v- 
sk ą ; Id. Deiyrazzia: O brazki z życia fam i­
lijnego w A m e ry c e ;  jH r. A sąuilh : O sztu­
ce. w abien.a 'i innych rzeczach; Diano 
b o u rn o n : tugbke i jjego zawód. Pozatem  a r­
tykuły, z zakresu  higjeny i ku ltu ry  ci i- 
ła  oraz gospodarstw a domowego. „P lotecz­
ki o m odzie11, w ielostronnie ośw ietlające 
zagadnienia g arderób ; w raz wzwyż setką 
ślicznych m odeli zain teresu ją  czytelniczki.

dow iedz ia ła  się o ujin w ie le  n iem i­
łych rzeczy.

W  roku 1921 Eisner, mieszkając 
w e  W iedn iu  ożenił się z żydów ką 
R eginą  R tm anów ną. Porzuci! ją  j e ­
dnak i p rzyjechał ‘do  L w ow a, guzie 
ożenił się z K op p ó w n ą .  S tąd  p o je ­
chał do Łodzi, guzie na podstaw ie  
daw ne j metryki żydow sk ie j ożenił się 
trzeci raz z E ste rą  K otow ską .

Po  tem odkryciu lw o w sk a  E isne­
ro w a  s trac iła1 nad.-ieję na p o w ró t  b r  
gam isty. D oniosła  więc policji o 
s p r a w kacli ni e w i e r n ego .

W ydzia ł  śledczy, s tw ierdz iw szy  
nraw tiz jw ość  pocranych fak tów , po ­
lecił a resz tow ać  Eisncra. Obecnie 
p rzeb y w a  on w  więzieniu s le d c z e rr
w e Lw ow ie.

— o —

żdłrójny oigamista Des prześwitów
wyznaniowych.
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Kronika*
Lwów, dnia 30 p rź iz ie rn ik a  1929. 

REPERTUAh TEATRU WIELKIEGO:
Środa o 7.30 „U piekła m i przepiórecz­

ka".
Czwartek o 4-lej „P rzy jau e le"  • 
Czwartek, o 7.30 ..U ciekła m i p tzcp ió - 

ozkn ..."
‘P ią tek  o 3.30 „B aron L im cl"
Piątek o 7.30. „To mo'żeśz opowiadać 

Iswoje-j l>nbjCi”l '. ~

REPERTUAR TEATRU MAł EGO:
Środa o 7.30 „Proces M ary Dulgan" 
Czwartek o 7.30 „Pro! es M iry Duigan“ 
Piątek' o '3.30 ..P roces Mary Dugnn". 
P iątek  o 7.30 ..Proces Marv lYifóan".

„PRZYJAC1F1 b E rcdry  dla (młodzie­
ży. czw artek. 31. b. ni. o godz. 1-tej 
popo łudn iu  po cenach zniżonych ukaże „si» 
kom deja U eksandra F redry  Przy ja-iete" 
w w ykonaniu zespołu ,.R edu 'y" pod re ­
żyserią J Osterwą

ZN1&KI dla Związków Zaw odow i d i  i 
Stowarzyszali będą Wy daw ane o f  ddia 31 
Jo  dnia f> listopada włącznie. D yrekcją 
'c a lró w  Miejski,ch uprasza o łaskaw e w y­

kupyw anie lyc.h zniżek w w yżej podanym  
term inie, Wdyż jjilo dn iu  5-go listopada ab" 
agluinic zniżki nikom u w ydaw ane nie bę- 
dą. .D otychczas wydane, zniż ki tracą sw oją 
w ażność w dniu iii b. tn. Zniż-ki obecne 
w-y(law,,ne będą w goi: zmamili od 10-tej do 
S^yicj p o p o łu d n i

DYREKCJA TKYPHOW MI1-.TSKIOH , 
'podaje 'do w iadom ości. ke ceny biletów’ 
w stępów  są obccnio* niezw ykle ni k ie  i 

Lżadna dopłata za przedsprzedaż Idlclową 
|K>.b.Wjuie p-oliiyraii i mc ladzie . Również do 

biletów doliczać sie nie hęcfzie 10-eio gręf" 
samyck 'pobieranych na pom nik B odusła- 
AyskSdgo. ' '

PROGRAM tŁA-SYMA T KOI 1 I I I  
ART 1 S I . n  bieżący tydzień. W e "zw art-k 
dnia 31. (października' 1029. — Początek
0 tgoozinic 20-lej Y\ leczór Ch«niiuow’ik i  w 
m rlorecy tacji (poezji a. Marji Fedorow iczo- 
wej ze, w spółudziałem  p ian :sl\ prof. dra. 
H en ryka Giiun.sberiga.

B ilcly do nabycia W k an ce la rii K asyna
1 L o la  L it.- Art.

..NA I 1 CZ \ K OW II sztuka z życia 
przedm iejskiego w 1 .-akiach P r. Dom nika. 
(m uzyka Swierzj ńskiógo i, z kupletam i i 
iańcam i. zostanie odegrana jilzcz  zespól 
„Sosny Uw-azdy*' w s ili iprzy u'J b ran c i-  
szkańskiej 7 w niedzielę, 3. lisio*" tc.fa 
’• r - • A ktualne kuplety  i we.sołe Zlia- 

r  W aro jyozne  tańce K  zedm iejskie. ’ do 
których p-rzygry w Sc: będzie w łasna sym fo- 
ni, zna orkiestra ..Gwiazdy" ipod dyr. K.
• bratowskieigo. Reżysf ruje Zol ja Żmijew­

ska. — Bilety wtcze.śmej: C ukiernia ’ Er. 
ib to łaja, Łyczakowska II, w dzień ,p rz« ł-

tWicnia Jprzj kasie. — Początek p rzedsta- 
w eiria o godz. 7-m ej. konie" o godz 1 n 15 
wierz.

f 11,011 KKr fflioNG W 'Y k0I.O S .S F t'M. 
M e środo, diiia 30. Ipiaździernik.-t c 'bę­
dzie .się iiunigufcjtóya sezonu  letto «fn>««»o 
reav jo w ego teatru  r tw jn  „Jazćfe •dit) Lw b- 
wa. W zasmolc> spotykam y n  izwiskn w v- 
Jfitnyjatjf i fenanwcL iw- św jcp.ie te a tra b n m  ar- 
1 stóv jptrof. koszirlakSeę.o z zejspotom bu­

rto w y m , żyw iołow ej Ip tón iark i T Fnki R u- 
bowiockiej, n iezrów nanego kom ika Cz. 

-'Onicfrznejgo, Janiny t.eonowicz. Belski. * 
jjp> Kamiriskiogó i wielu innych. Rafiśta 
'■zierży znany koni] ozwior Z y^anm t \Yi; b - 
' cr. C odziennie 2 przedstaw iani i o i-odz 
'-30 i *i.3<). t
. Pozostałe nieliczne bilety do nabycia 
^  Przedsprzedaży w kasie  k ina K ojier-

T e a t r  rew ji  LWOWSKI „GONG'5 W Gmachu „Colosseum" na Słonecznej.
Dziś we środę daia 80 października 1 0 7 ^  £ X  ł  ' L  V l f  O  iŁ * *
inauguracja sezonu. Program Nr 1 pt ! L '
Wielka rew ja pow italna w 14 uśmiechach, udział bk rze cały zespół. — Codziennie 2 przed­
stawienia o godz. 7'30 i 9 30. - Przedsprzedaż bilrujw w Kinie „Kopernik" ul K opernika 0.

W dniu przedstawienia w Kasie Teatralnej.

POKAZ ZŁO C IK N I {i(tir' ’z,in 'em)j5iObył 
się w ubiegłą isobolę i n iedzielę iia ran icm  
Lwowskiego Tow. Ogrodnfezdgo. Nnjroz-; 
m ailszc oI-uizn niektóre b a n k o  p ię k n e  od 
ogj’omny,eh. wielkości 1'ud'zkiej Igłowy, 'do 
m aleńkich jak -orzeeli włoski,'', śoiaiftnęly 
m nóslw o w ielbi,mieli kwialów do salki Mu­
zeum Przem ysłow ego, gdzie się 'pbkaz od 
byWsił 7w rncał\ uwa-gę śliczne okazy 
riiryznnleni. z ąYlantncji m iejskich we L w o­
wie. piozatein z zakładów  ogrodiiiczyeb . A 
tiainlowi-ezą .:-.(7am ar«tvnów \ 1’otockie^o 
(ł.aireui), Zegarl ińdkietgo Klejiiirów''' i in 
Nidćlóre--bilely y  stfjplu ju ł \  zinvzcm F-sami 
ha  k tó re  m ożna było wv Tać p iękne  prem je 
w' ,p'asf ic.i 'kwiatów-. lYlzial publiezno iei był 
Iłum n zwła.szc7a w niedzielę.

PO I.IC JA N T  OPIA RA KAAA.U.FKS 
KTKJ 1.'. Z ! >Y. Grzócorz MYilulak, isiettu- 
jąc auicm  ul Grode.eką>. w ze  w ym ijaniu 
wozu Iram w ajow eJo r, jeciiał di i chodnik. 
IV lym m iejscu siał ipostenflikowy T o n i- 
'.‘zak, któ.tw nic zdązyw.szy odśkoe.;Cve uh 
'l)ok. zosiał noLnycion', aulam  i upadł na 
błotnik W lej niewygodYio.j pozycji, nu­
to wldklo '1'om-czaka na przesirzeni około 
20 metrów 'przwezem doznał on cięż^isifi- 
koniuzji na nodze. AYótidak odóbw ie' pr;:e’-,I 
jsądeni za nieosirożną .jazdę. <

KALA II BÓL T R .O nY  Z W OZPM , 
U wylotu i.l. D ziediiszyikich a TL-tmań- 
ikiej nasląipiiło zderzenie Iram wapi Nir. 121 
z wozem Jan a , Chomiidkieyo. zani w' TIo- 
łosku Małem. Ten ostatni JpPuióst sz k o ­
dę w kw ocie 200 zł. w skutek zniszczenia 
wozu.

O BI VAV.V AV PASA Żl M i KOI A^CHA .
AYczorai wieczór zarządziła Ipblió.js obła- 
Y 'w ę w  jiias iźu j\likola.s,cb-i. p rz y z e m  przy­
trzym ano’ 17 osóób. Z pom iędzy n :c‘b o s j-  
dzono w are-szejie a osobników  K łn nyeb za 
k radzieże kieszonkow e i .mieszkaniowi', > 

AYiHTPP D O IT M A R 7A  AA 'K \A 1-
W A JF. Bernurcl Scilieine.r zani, p :zv  ul. 
P iłsudskjoco 1. 21. ;donićxst -policji, że w 
czasie j: zdy tram w ajem  z dw orca ł.yc/zi- 
kowsl- iago do niitisla, jakiJ? kie^zonsow  iec 
skradł mu fpYirifel z kwotą 005 zł

K LA D ZIPŻ I.TSffOW. \Y Bi. Słonecznej 
zos.al tn / r ł r /y in a m  b. liśjonosz Jan  Kaifcp- 
niak w iducili. gdy kradł listy ze s-/kr-/Vn-
k i ipokziowej. O dstaw iono go do a re ­
sztu

N IP  AlIlii 1,1 ..PZCZĘŚt tA ';. AYładystaw 
t.uiezków, zam. lyrzy ul. Kingi zos 'a ł nr.Ą - 
lrzvm anv za k ra d /ie ż  nics ló w  na s Jcetf; 
Z. Gutta.

Stefan Krzyna. zam. w  Kleporowio. <U- 
stal  się do aresztu za wsp.ółuid/.iał w  k r a ­
dzieży gotówki 2.105 zł. na  szkodę Anny 
Stnpioskiej, zam. przy ul. Roczną P e lle - 
'-vnej I. 4. i “ r

Do . ula" doslała sie AYjser Broit. za 
kradzież forełiki na lązkodę Olgi G awry- 
kówni".

Pom ullo osadzono w aresz-aie za kradjzie- 
2 c  Jana Kniieaia. zam. w Losienicą-yb 
]''ranei.szka Driuiryc-ha. ipirzyi-zymuncao na • 
dworcu kolcjow \ m i Mi-ebałe. M nnow skie- 
igo za kradzież kurtk i na ^szkodę M i k o ł a ­
ja Gierasa.

WOJOWNTCZI- ' l E W P Y D .  K atarzy­
na  Stc k o  wy wołała aw anturę  na W ałach 
21 eLr.ańskJcjli i 'dotkliwie ipobila M arię A l- 
fowjicką, zam, p rzy  ul. Źródlanej 1. 10.
Siockownę aresztów  iłu r ołicjn'. i

AY areszcie osadzono rów nież Mar.k 
D em czuk i K atarzynę Bielak, za naga­
byw anie mężKizyzii w ul, GrÓd-e<źcie.j i w y ­
w ołanie aw an tu ry  w  komis^u-jiKue.

Zofja /'iłio łków na. zam. przy ul. M icha­
ła I k  doniosła policji, że n iejaka Rozal- 
ja  Gnidówna od tilłifższego czasu1 grozi jej 
śm iercią, |

m m m  brohobski
od 1. listopada 1929.

■ ośeinne występy w kabarecie i barze 

n W  A  R S  Z  A  YF A

^wcsertHar k!n
A PO LLO : B 'lł.c ? D r>ve we film ie , Mi­

łość Księcia Sergju.sza1'.
C A SJN O : ,.Jcgo ostatnia m a sk a '.
CII Alb. RA „rien iąd z" .
COLOSSEUAI: „D w a św iaty".
1’A i'AMORGANA : „Szedierezada".
GrRAżA N J . „Świat nocy".
K O PF.R N IK : „Szpieg na D w orze ro, 

syjski-n"
T.EW : ..K aim  i Kelly w harem ie" .
LF.W ..Pod B.-nderą M iłości"
Ma RASIF.NKA „Szpieg na Dworze 

rosyjskun".
OAZA: „Lutlzic podziem i .
PAr.AGE FYJim (llAv'ipJftvv C .z  or cii 

D jabłów ".
PA N : ,,Kobieta z raju  bolszew ickiego '.
PASAŻ: ,.Rev Bell ( '.zaro dżiej".
PO LONIA „Pogromn<yi i P an e te ra '
PJftOMIES .Anna K arenina".
STYI.OW Y ..U w odzicielka '.
U CIECH A  - „Chata w uja T om a .

— O—
Z ruchu zawodowego .

W SPÓ LN A  K ON FK REN CJA  dulc^atów
ićwiązl^ów Zawodowycli, ocflięciZ.ie się 31. 
b. m . (czwarlckA w łokciu przy  ul B u- 
toy-.skicgo 28, H. jn.

Na tporządku dziennym  spYawy b. w a­
żne

U prąsza się o punktualne przybycie.

(Tomunikaty
P O SIE D Z E N IE  TOAY. P R Z Y A C IO ł, 

,D2!II;:NN.1IvA L U D O W E G O " odbędzie s :ę 
<Dii i 31. I). m. 0 Igodz. (>—toj w ieczorem 
w lokalu !i#rzv ul. Syksluskicj 21. II ip.

Na tporządku dziennym  sprawo nade.!' 
ważne. P ro s im y  o n iezaw odna i ‘AńiWuol. 
nc przOiycio.

FKKAIy-SKI KONORI';,'' ZAATOIKtYA'
o d b ęd z ie .3ję  av niąlck- dnia 1 Iislonadh 
b. r. w sali S tow arzyszeniu ..PcaicBj Rv- 
nck 8. 1. jpt.

n nie w sali „O g n isk a1, '
Początek o igddzmie lt)-tej rano.
ZVt. ZA AA NAUCZAT.IFLf PO I.SK .

‘ K O t. SRLDA ICJH Ogólne Zebranie, ęzł. 
Odc.ziału T .wowskieigo odbędkie ,się we 
środę kinia 29. b. 'm . o go tz. H t-itj w 
gim n. K ubali I. 2. Y;t p.iorz.ądkn dzicjuiym 
spraw y zw iązane ze Zjazdem Delegatów* 
w W arszaw ie", ?'

Z. N. W s.
Zarzad >-\AIS. za\, ladam ia. żc v  n .v  ;ir- 

tek dnia 31 t>, m. odbędzie ,się o Igodz. 19 
(7 wlocz.) v. lokalu w łasnym , referat tow' 
dr. Drtpgicwieza S tanisław ^ fr. t . : P o li­
tyka gospodarcza P o lsk i" .

(ro.śąie 1 ,sy.m||śitycy m ile wddziani.
Za Zarząd ■ ,

GartenbefY; 'siłUr. Śiecflei’ki, (przewodln.
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Najpiękniejszy okręt Oceanu Spokojnego

parowiec . Fmpress of Canada", k tó ry  przy wjeździe do po rtu  Yictoria 
(w Koluimbji 'brytyjskiej) zatonął, najechawszy podczas mgły na ratę. Parowiec 

miał 22 .000 to n u  'pojemności
■PW—OB—e—— III ■aga »3IM— — m— — tminai n iniiniwm j iriwwm—-n ri a

Samystarczalnifó a toSscfc
W i :le obecnie mówi się i pisze o 

samowystarczalności. Powstała  nawet 
Liga propagująca słusznie nabywanie 
wyrobów przemysłu rodzimego, w ytw a­
rzanych rękoma robotników krajowych, 
unikanie zaś wszystkiego, co 'pochodzi 
z zagranicy. j

Samowystarczalność musi być jednak 
ogó 'na, musi objąć wszelkie dziedziny 
przemysłu krajowego, nie poprzestając 
jedynie na kupowaniu wyrobów tćrajpjl 
wych. (

Musi również dbać o to, ażebiy i te 
wyroby foyl> wykonywana (przez siły 
krajowe, co w  obeen m okresie głoszo­
nej samowystarczalności nie wszędzie 
jest stosowane.

W  czasie bowiem szalejącego bezro­
bocia zwiększa się napływ obcokrajow­
ców do zakładów lito-cłianigraficzirjch 
w  Polsce, którzy zajmują m eisce bez­
robotnych pracowników krajowych, —  
przez co ci ostatni daremnie pracy wy­
czekują.

Dziwić się jednakże iwkjpajifa, że kom ­
petentne władze wiedząc o panującem 
w  kraju1 bezrobociu, z lekki1 m seocem 
wydają obcokrajowymi Pracownikom ze­
zwolenia na wjazd do Polski.

Tłumaczyć to można tejm,, że odnośne 
w łaaze  są celowo w błąd wprowadzo­
ne przez lnter.sowanych p rzem ysłow ­
ców, motywujących potrzebę sprow a­
dzania sił zagranicznych, brakiem od-

jjowieduich p racowniKów w  kraju.
W  motywach nazywa się obcokrajow­
ców inżytiierami. instruktorami i li­
cho wie iczem. byle tylko upozorować 
sprowadzanie tych „cudotwórców".

W  rzeczywistości jest to kłamstwem 
i szkoda, że odnośne władze dają się 
tak w prowadzać w  błąd, nie1 zasiąg- 
nąwszy wprzód informacji w  Z w iąz­
kach zawodowych, najlepiej znających 
stosunki w zawodzie  i na rylnku pracy.

W  każd iim bowiem Związku zaw o­
dowym Biuro Pośrednictwa Pracy przy­
dziela bezpłatnie żądatiylch pracow ni­
ków, zaś obecnie odczuwać się daje 
nadmiar rąk do p^acj w  'każdej gałęzi 
g rzmi ,s'u w  Polsce, każd!e więc zapo­
trzebowanie z staje nat jciijmiast pokry­
te, bez uciekania się do sprow adzania  
sił zagraniezr..,ch.

Apelujemy zatem do odnośnych 
władz, ażeblj z wyżej podanych powo­
dów nie udzieia'y prawa, pobytu przy­
byłym obcokramw.com i zupełnie zamj- 
knęły wjazd :cb do Polski, gdyż  s j -  
tuacja w przemyśle litoarafidznym i 
chcmigraficznym szczególnie we Lw o­
wie jest wyjątkowo ciężka zaś szereg 
bezrobotnych tego zawodu znajdhja się 
od roku w krjtyczncm położeniu.

Z w . L ito g r a fó w  C h em ig r a f.  
i Dokr- Zaw. w Pe-ibc?.

Okręg Lwów
— o —

Ds FcbotBiitćH  sp o ży w czy ch
i wszystkich oddziałów 
Z w i ą z k u  S p o ż y w c z e m u !

O u IMrli^yciii trw a  Sórejk (robotników jije- 
k iirn i-nyeh  w R adom iu. S trejkiljący są zu­
pełn ie w yczeroani m aterjaln ie. Ż arząd Głó­
wmy Zw. Rob. i^rzcm Spiożywrzego Wzy- 
\y i vszv.s!kie sw oje O ddziały do nałych- 
miastowergo opodatkow ania się, p.elem po­
parc ia  strajk  u jpć-ycli. P ien iądze należy w y­
syłać joci ad resem . Ra łom ul. ZgOdba 3, 
O ddział Związku Rob. P izem . Sfpożywcze^o.

P iętnujem y łnm islrej.iów  : P io lra  K ar- 
e ii idea, Teofila P aska , W tadysfawfa P rzy ­
datku.

Z arząd G łów m  W arszaw a.

Z sali koncertowej.

E onsefl  Pol. T ow . M uz.
W program  pierwszego koncertu 

wchodziły utwory Brahmsa, Beethove- 
na i Rimsku-Korsakowa. Do „Uwer­
turze tragicznej" napisał B rahm s „U- 
rcczyśtą uwerturę  akademicką" jako 
muzyczne podziękowanie uniwersyteto­
wi wrocławskiemu za  nadanie mu ty ­
tułu doktora filozofji Całość oparta! 
jest na tematach, zaczerpniętych z  pie­
śni studenckich zwłaszcza niemiecKich. 
Jak Brahms umiał te fmjotywy złączyć 
lub przeciwstawić zawsze pomysłowym 
być i nicprzeładować żadnego taktił 
teorją muzyczną, jest rzeczywiście g o ­
ił nem podziwu. Kompozycja ta jest ni­
by żałosnem. uroczystem wsDOjmpiie- 
ni-dm minionej wiasnej imjoaości w  doj­
rzałym wieku1 męskim. W  ła„czen;u 
przeszłości z teraźniejszością, smutku 
i wesołości leży oryginalność piękna 
poetyczny urok tej uwertury. Pieśń 
„Gaudeamus igitur", ow a  marsy] jarika 
żyjcia-studencKiego. w  Pełnej, w spania­
łej instrumentach, tw orzy  efektowne 
zakończenie tego kunsztownie złączo­
nego, a zarazem dla szerszych w a rs tw  
przystępnego utworu.

Nowozaangazowany jako prof. skrzy 
piec Konserwatorium Muzycznego p. 
Henr ;k Czapliński odegraniem koncertu 
Beethovena przedstawił się jaKo p ie rw ­
szorzędny artysta na swoim instrumen­
cie. z e  wiybral B cethorena , świadczy 
to chlubnie o jego zaiowykr smalcu [my- 
zycznym ; p1. Czapliński umie należycie 
pokonać zawarte w  tej Kompozycji tru­
dności techniczne, w  .Larghetto" roz­
winąć śpiewny ton. a w  ostatniej czę­
ści rytmik ą, t rafnem frazowaniem) i p o ­
lotom artystycznym stanąć na  wyjmia- 
ganej wysokości. Towarzystwu muzy­
cznemu gratulujemy do tak cennego na­
bytku artystycznego.

Efektownie instr im entow ana suita 
symfoniczna R i ,nsk i j - Ko rs ak ow a hSze- 
herezaaa" z ;precy'zją odegrana  przez 
orkiestrę, zaskarbiła dyrygentowi, dfr- 
Adamowi Sołt ;sowi zasłużone, d łu g o ­
trwale oklaski. Pięknie wykonany i do­
borowy program  całego Koncertu wy­
w arł na licznie zebranych słuchaczach 
trwałe wrażenie. Grd.



„DZIENNIK LUDOW Y11 nr 250 z dnia 31. października 1929. 15

Cziswiik e ujarzmione zwierzęta.
O d kiedy cz łow iek  otacza się z w ie ­

rzętami ? Od kieciy pjes s ta ł  się jego  
stróżem  i w ie rnym  przyjacielem, koń 
tow arzyszem  pracy, Świnia, owce i 
byd ło  jego  żywicielami ?

Jeszcze dziś is tn ieją  ludy, które 
obchodzą ;się bez zw ie rzą t  dom ow ych. 
O to m akow ie  nad O rinoko, Weckflia- 
sowi< na Ceylonie , Australijczycy w  
Qne-ensland i obszarach północnych 
ży ją  bez zw ierzą t  dom ow ych. Nie 
znają n a w e t  kur ani gołębi, k tó re  
spo tykane  są wiśród mieszkańców 
w y sp  Oceanu p o łu d n io w eg o .  Ale to 
są w yją tk i ,  P ra w ie  w szystk ie  bow iem  
hid'y /. a calei kuli ziem skie j otaczają 
się zw ierzętam i, ujarzm ione mi w  pra­
w ieku :h jeszcze, przez ich przodków ,

Kiedyś, kiedyś, w epcce lodow ej 
człow iek żył zdała od zw ierzą t,  w 
każdymi razje nie odnosił  s;ę do nich 
Ze zbytnią czułością. — P o lo w a ł  na 
zw jerzę  bądź dla  jego  skóry, bądź 
d la  mięsa, k torem  się żyw ił .  D opiero  
po w ie lu  wnękach spostrzeg ł się „pan 
s tw o rzen ia " ,  że będzie dla niego z 
pożytkiem, jeżeli zacznie ujarzmiać 
zw ierzęta , jeżeli je  uczyni to w arzy ­
szami sw e j  pracy, s tróżam i swmgo 
dobytku.

K tóre  jednak  ze zw ierzą t  zostało  
P ierw sze  o s w o jo n e ?  Przypuszczalnie

JEt. SŁ  d ę f
C łw artek , 31 pażifiicrnika.

WARSZAWA.
U>.25. M uzyka j tył y a in o f . 
tli A5. Koncert kam . w wyk. T rio  K am iń­

ski ego.
20.;1(). M uzyka lekka: O rkicsT- P. II.
25.00. M uzyka tan. z „O azy''

KRAKÓW
V 15. Hozmailośei. " G idki podhalańskie". 

20.(Ki. Koncerl.
POZNAM.

20.15. K oncerl w ieczorny. |
KATOWICE.

1(5.20. K oncert z płvt gram ofon.
WILNO.

'.20. Auctycja dla jefzicci.
21.50. Shichow islio w esote ,,J ró jka h u la j -  

*” * *»'* •A'
WROCŁAW.

20.00 Komcferl U m brrio  Urhaltó.
LIPSK.

D.iSO. P ieśni i m je  w w ykonaniu  Karola
21.15. 1 oneerl kom pózylorski.

K aiuana. i i i,
BK KLIN.

15.00. P ły ty  gramoiCmowc.
•1.00. Sónala 13-dur op. 107 na k larnel i 

toriolplinfe 
„ PRAGA.
20 .0 0 . Kal)arel literacki.
‘-215. P ły ty  gram ofonowe. 
l>f WIEDEŃ.
-T05. W olny Slrzefec1' — opera irom anlę- 

(czna w S ®k'laeli W ebera.
LENINGRAD.

■1-00. Transita, z T eaT u C^ejry i BaleW 
|  MOSKWA.
'K 40. Konoerl w ieczorny

pies. — P rzem aw ia ją  za tem  szczątki 
zwierzęcia d o m ow ego  znalezione nad 
M or/ein  Półuocnem  w śró d  wry! opa- 
l;sk - epoki lodow ej.  O bok naczyń? 
w ytw orzonych  ręką ludzką zna jdo­
w a ły  się kości psa, s /p ica . W  na j­
starszych w ykopaliskach  szw a j­
carskich szczątki psa znaleziono już 
obok kości bydła , kóz i nieznanych 
ow iec i św iń.

D opiero  później w  epoce b ran żo ­
w ej w y s tę p u je  koń jako zwierzę do­
m ow e. Nigdzie na tom iast nie sp o ty ­
kano śladów ani k o tó w ,  ani k ró li­
ków ,.  W ynjka  z tego, żc w znacznie 
późniejszych v jekatófa zaczął je czło­
wiek osw aja ' ' .  Z resz tą  proces ujaiz- 
miania zw ierzą t  zdaje się i dotycli- 
szcze się nie skończ; ł, jak o tern 
czas jeszcze sic nic skończył, jak  o 
tem W ja d c g y .o s w a ja n ie  zebry i s t ru ­
sia, lub zakładanie  farm  dzikjch z w ie ­
rzą t d la  ich futer.

Ale d laczego-człow iek  osw aja!  np. 
konia i św in ię  a nie s ta ra ł  się zbliżyć 
do siebie łagodnej  sarenki czy lwa, 
k tóry  przecież nie je s t  taki krw iożer- 
czy jak o nim m ów i legenda ? '  O to  
d latego, żc byd ło  może żywić się t r a ­
w ą ,  ale  sa rna  i jeleń m uszą mieć las 
a lew bez mięsa nie wyżyje.

Z wiekam i wskutek skrzyżowania  i 
n ienorm alnego  życia zw ierzęta, k tó ­
re człow iek ujarzm ił zmieniły znacz­
nie sw e  ksz ta ł ty ,  w y g ląd .  wielkość, 
tem peram ent.  Rozbiły  się na różne 
gatunki, jedne straciły  na inteligencji 
i bystrości, inne przcciwmie, znacznie 
rozw inę ły  n iek tóre  zmysły. Np. k ro ­
wa t rz y m a n a  w7 oborze a Świnia w7 
ch lew ie  s tęp ia ła ,  s ta ła  się głupsza 
niż by ła  w  praw iekach , k ied y  cie­
szyła  się zupe łną  w olnością . Jedy- 
nemi zw ierzętam i, k tóre  zyska ły  dz ię ­
ki to w a rz y s tw u  człowieka są psy i 
n jektóre rasy  koni, jak np. konie  w o j ­
skow e wyścigoww. W szystk ie  inne 
zw ierzę ta  domów7e są biednymi nie­
w olnikam i cz łow ieka, wyzyskiw anym i 
w  sposób  nieludzki. C z łow iek  bije 
i katu je  zwierzę ta  'gdy w oli  jego  się 
sprzeciw ia ją , karmi je, aby je  za ­
b ijać#  nie. w y p ro w a d z a  ich na w7ol- 
iiość, k tóre j tak bardzo potrzebują .  
Kto w idzia ł szał radości k row y, w y ­
prow adzone j  na w iosnę  w7 ipiole po 
kilkumiesięcznym przymusowwm p o ­
bycie porą  z im ow ą wr mrocznej (Mię 
rzc, ten zrozumie, co  znaczy tęsknota  
zw ierzęcia za w o lnośc ią  i słońcem.

G d y b y  zwierzę panow ało nad cz ło­
w iekiem, m ożeby  takie barbarzyńskie  
i b ru ta lne  me było . Kto w ie  ?

Rozpowszechnicie
„Shionnik Ludowy"!

R ą c i k  h u m o r u ,
CZY NIE I AkP EP T Y NE NT ?

—  Pani musi mjeć bezwarunkowo 
wybitną talent malarski.

—  Po czmn to pan  poznaje?
—  Po twarzy' pani.

LOGIKA PRANEGO.
Polic,ant widzi w  no e j  pijanego, któ- 

iy  trzyma się lata.mi i zawzięcie ićzeyoś 
szuka na chodniku.

—  Co pan  tam robi?
Kluuuucza szukam rpaapaanie!

— A tu  go pan  zgubił?
—  Ni-?, na drugiej strome lilia.J1, ale 

tam ciemn x

N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  PODATNIK.
—  W o aD m buć czasem psymi niż 

człowiekiem.
—  Dmizcgo. kochany przyjacielu?
—  Ab inni ludzie -fljłacili za mnie 

podatki. . i

EGZAMIN W  SZKOLE POLI­
CYJNEJ.

—• Co by pan uczynił w  następu- 
ją-cyjm w y p ad k u : Cyrk prowadzi R aus- 
port dzikich zwjerząt ‘przez nlLe m ia­
sta Nagłe z przedniego zakratowanego 
wozu wydostają się cztery tygrysy. P o ­
wstaje panika. Pan m a służbę na naj­
bliższej przecznicy, oddalonej o Jakieś 
sto metrów7. Jakie kroki b-ji o an  poczy­
nił? t J

—  Możliwie naiwiększe, .panie pro­
fesorze. i

SPADKOBIECRA.
Bank Rotszylda w  Wiedniu wypłacał 

już od w id u  lat dwum ubogim izraeli­
tom po 5 koron miesięcznie. Była to 
zwykła zapomoga.

Poniew aż obaj byli braćmi więc do 
kasy banku  zjawiał się zazwyczaj Jeden 
tylko, pobierając zapomogę dla obu. ,

Pewnego razu jeden z nich zmarł. 
Gdy pozostały brat zjawił się na  p o ­
czątku następnego miesiąca przjyi k a ­
sie, kasjer wręcza mu tylko 5 koron.

— Dlaczego pięć a nie dziesięć? — 
pyta ubogi.

—  Przecież wasz brat umarł — mó- 
w7i kasjer.

—  To co z tego? Kto powinien być 
spadkobiercą po  moim bracie —  Rot- 
szyid czy ja?  \

Już wyszedł czwarty numer

„TYGODNI A“
pisma polityczno społecznego 

pod redakcją Stan. Thugutta.

Do nabycia 
w Księgarni Luaowej, Lwów, 

Szajnochy 2.
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X OfiŁfiSZENIA x
U N IEW A ŻN IA M  zgubioną k siążk ę  w ojsko­

wą n a  nazw isko Staub Jaków , urodzo­
n y  we LwoW ie,-a fWytbiną p rzez  I’. J \  U. 
Lwów.

P O SZ U K U JE  się robotnie ipbnart 18 lat. 
Zgłaszać się zc św iadectw am i w  'M a­
łopolskiej Fabryce Żarówek Lwow skich 
Dziaai 25 od 9 do 12.

PO W IE SZ C Z E N IŁ  w kuchn i oddam  k c 'n e ­
cie uczciw ej za spirzątanie. Ul. TTof- 
m ana 9, II. Ijl na praw o.

BLEDNĄ .panienka, poszukuje jakiejkol­
wiek posrub b iurow ej. Łaskaw e g ł o ­
szeni i do A dm inistracji „D ziennika L u ­
dowego .

PRZY JM IE się uczniów  d‘o m alu rs 'w a r o -  
kojowego i dekoracyjnego. W. Schub, 
Rvnek 1. 21.

H A N D L O W IE C  urzędnik  z w ietolebiią ipta- 
k ivką w w ielkich’ firm ach rozm aitych b ranż , 
poszukuje natychm iast posady. C hlubne 
świadectwa, l-m a  referencje. W ym agan ia  
skrom ne. Zgłoszenia do A dm inistracji pod 
„K om ercjalny".

MŁODA ZRED U K O W A N A  NAUCZYCIEL 
KA poszukuje posady b iurow ej lub do 
dzieci. W iadom ość: Sykstuska 56 a (SkL  
bow'a).

RUTYNOW ANY PALACZ egzam inow any, 
poszuku je  jakiegokolw iek zajęcia. Zgło­
szenia- Dom  Robotniczy, Borysław- sub 
„Palacz".

AKAPEMTK poszukuje lekcyj z zakresu  
'gim nazjum  huTn., lub w ieczornego za- 
lęcia biurowego. Zgłoszenia: K sięgarnia 
i. udow a, ul Szajnochy.

T t r m i n n i t r y  l e M l e sprzedaje
O a t y k  S i l o e r  Lwów ulica K l l i ń s k l e g a  1.
(obok Katedry!.

Czopki hcir.orcidaine Gąseckiego
„V A R IC O L “  (z kogutkiem)

usuwają bój) krwawienie, 8»v(hienie, 
pinu/enjo zmniejszę, ją  guzy.

L E K A R Z - D E N T Y S T A  

A. iliNOTEB (t h  a  vis Kopytkowego)

Ceny zniżoae
l .w ó  j ,  h u  B ło n ie  2

Dogodne warunki spłaty.

^  BO 3 0  KPimUT - W
na system amerykański prasuje odświeża 
ubrania P i e r w s z a  C h e m ic z n a  P r a l n i a  
I F a r b l a t  a . Specjalność w czyszczmnu 
trencbcoalów. L w ó w ,  A k a d e m ic k a  2 6 .

kiszone w  beczułkach około 6 kg. za 15 zł., 
grzyby suszone ładne do 23 zł. za 1 kg., go- 
godzę brzusznice smażone z cukrem 5 kg. za 
16 zł. puayła franko za pobraniem poczt.

Prnkas Stumers hosfiw
k. Ko nmylir

cd

u

cd

c

■N

Ctf

C/3

X.

K s i ę g a r n i a  L " d o w 2
Lwów, ul. Szajrmchy 2.

p o l e c a :

Handesm an: Rozwój narodowości nowoczesnej . . . „ 5'—
Hantleisman: Francja a P o ls k a ............................................... „ 10'—
RauSiier: Listopad 1918 r......................................................... „ 1'60
Hełówko: Kwestja narodowościowa w Polsce . . . „ 0'25
HolówSto: O zmianę k o n s t y t u c j i ...........................................„ 1'50
Jastrzębski: Organizacja pracy fizycznej .......................... „ 5'—
Kautsky: Zasady (Socjalizmu.........................................................   1'60
Kautsky: Rewolucja p r o le ta r ia c k a ......................................„ 6 —
Kautsky: Przeciwieństwa interesów klat . „ 0'40
kellfeS-Kraus: Portrety zmarłych s o c j o b g ó w .................. „ 1'85
Kolski: Manifest k o m u n is ty c z n y .......................................... „ U'50
Korniłowicz: A kcja społeczno-knltu"alna . . • . . . „ 3'—
Koszutski: Podręcznik ekonomji politycznej . . . .  „ l ‘,5
Kraheiska: Praca dzieci i młodocianych w Polce . . . „ 2'50
Krabelska: Łódzki przemysł włókienniczy . . . . . . .  1'—
Krahelska: Ochrona pracy w P o lc e ............................................„ 1'—
Krojewski: Tajue z wiązki polityczne w Galicji . . . .  „ i- —
K rop .tk in :  Zdobycie c h l e b a ..........................  „ 4'—
Kropotkin: W ielka rewolucja 2 części .............................„ ?'60
Krzywicki: Rosja sowiecka 2 c z ę ś c i ........................................... „ 12'—
Krzyżanowski: Nauka o pieniądzu i kredycie . . . .  n 4'—
Ktilńaniecki: Odbudowa państwowości polskiej . . . . „ 20'—
Kurcjusz Studja socjologiczne • . . . . . ,, r  -
Krusiński: Szkice ekonomiczne i filozoficzne . - „ i '  —
Landau: Ośmiogodzinny dzień pracy . . . .  „ &-60
Martyno a ski: B aryk ad y .................................. . . „ —

Powyżej 10'— zł oddelaw y książek na raty.
Z a m i e j s c o w y m  zal czan y koszta przesyłki.

K s  i ą z k i  n a  r a t y !

C E N N I K  O C H L i O H S Z J Ś l t f :
Za 1 wiersz m/m I szpalt, szur. 32 m/m *s tekstem . . — -16 gr. 

• . » > » > » 65 > n?.d. słane . . — 40 •
. =. » » » , W b  kśei ka — 70

» » * » » >  > , > po kronicu , . 'óń *
» * » » 5 » uł l-sz-j Nr. . — SO «

O ł*  strona za te k s te m .................
Pór airony > > ...................
sb-d-rć s.r. > » .
Jed -ia  ó tm s  sleouy a a  tek ab-m 
C c.lt p ie rw sza  strona p- I n.r jłA A k ,.
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